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NAUCZYCIELSTWO.
Z cykl-  drukowanych w dalszym eiigfu 

w .G azec ie  Eolskiej* ■ rtykułów p. T. H. 
na tem at atouunków panujących obecnie na 
naazych ziemiach, podajemy z kolei z ma- 
ic.ni skrótami artykuł, omawiający działzi- 
ncść nauczycielstwa szkól powszechnych. 
(Przyp. red.).

Od . chwili p ow stan ia  pań stw a  
p o lsk iego  w yrosła  na „K iesach" obok  
osad n ik ów  n o w a  w ielka  siła sp o łe ­
czna , które? zn aczen ie  i rola będzie  
rosnąc z roku na rok. T ą  silą jest  
n au czyc ie  s iw o  szkół p o w szech n y ch  
W y d a je  m. bię, i e  jedną) z  najw ięk­
szych  zooD yczy  n iepodległej  Folsk  
jest  n a leży te  zorganizow anie  kadr  
nauczycie li  szkół p o w szech n y ch .

P o d cza s  m oich w ed ró w ek  p j  
„Kresach" najrado-m ejsze  w rażenie  
odnios łem  właśnji z ze tknięcia  się  
z n au czyc ie ls tw em  szkći p o w sz e c h ­
nych . U derza  w  nich p oczu cie  w łas­
nej godnośc i  —  n auczyc  c:l nie p ła ­
szczy  s ię  ani przed dw orem , ani  
administracją, ani plebanją — jest 
bardzo n ieza leżny  i „wiadom y swej  
roli spo łecznej.

Jest to  p rzed ew szy s ik iem  rezul­
tatem  istotne, fachow ośc i  n au czy ­
cieli, bo  dzisiejszy nauczycie l ludo­
w y  to już n ie  d aw n y  w yk o le jen iec ,  
czy sam ouk, ale cz łow iek , który 
u k o ń czy w szy  seminarjUm n au czy­
cie lskie  ma w yk szta łceń  e w y ższe ,  
niż średnie i d latego  to nauczyc ie le  
o z  Bie s stanow ią  integralną cześć  
intel.gancj. p o w .a r o w e -  P o  drugie  
nau czyc ie ls tw o  szkół p o w szech n y ch  
p osiada  pragm atykę służbow ą, za- 
p e w n  a ącą mu .stotr.ą n ieza leżność  
od  w szelk ich  uboczn ych  w p ływ ów .  
T a k ż e  pobory nauczyc ie lsk ie  są 
le p s z e  od  przeciętnych  urzędn.czych  
w  miastach, zw łaszcza  jeśli s ię  w e ź ­
mie p od  u w agę , ż e  n auczycie le  
m> iszkają po wsiach. W reszc ie  nau­
czyc ie ls tw o  zrzeszone  jest w  zw ią­
zek , bodajże  najsilniejszy, najbo­
gatszy  i najlepiej zorgan .zow an y  
z e  Wszystkich zw iązków  z a w o d o ­
w y ch  w  P olsce  i bardzo usilni.: 
dbający  o  w ysok i poziom  moralny  
i inte -.ktuainy sw y ch  cz łon k ów .  
W sz y stk o  to razem składa się na 
to, że d w a  tys iące  nauczycie li  w  
k a .d e m  w o jew ó d ztw ie  w sch o J n iem  
stanow ią już dziś siłę  społeczną,  
która coraz w ybitniejszą rolę za ­
czy n a  o d gryw ać  w  życiu spo łecz-  
nem  „Kresów". Nauczyc.tiW ludowi  
są  dzis na „Kresach" przedstawi - 
cielami w społcze  snej polak iej inteli­
gencji dem okratyczna, _ trzeba z 
raaosc ią  stwierdzić, ze  g o d n ie  ją 
reprezentują

W szy stk o  przem aw .a  za tern, że  
n a u czy c .e ls tw o  odegra  na .K resach"  
historyczną rolę. O n o  b ow iem  będ z ie  
spadkobiercą  d aw n ych  tradycyi pra­
cy o w .atow ej lezuitów , pi, r ó .. 
i bazyijan -iw w  w ieku XVII i XVIII 
i j e sz c z e  p iękn iejszych  tradycyj ks. 
A d a m a  C zartoryskiego, T a d eu sza  
C zack iego , którzy na tych z iem .ach  
szerzyli kulturę po lską  przy p o m o cy  
o św ia ty  i nauki N a u czyc ie le  szk ó ł  
p o w szech n y ch , utrzymujący n ieu­
stanny kontakt z e  św iatem  n auko­
w y m  całej P o lsk  , są dziś na „Kre­
sach" reprezentantam i i w yrazic ie­
lami w sp ó łczesn ej  polskiej kultury. 
Ś w ia d o m o ść  tej m\sj. cywilizacyjnej  
na „Kresach", ?dzie wiec jest dzika, 
c .em na i zacofana, gdz ie  kwitnie  
analfabetyzm  i pijańrtwo żyje  w  
k reso w em  nauczycie lstw ie .

W yd aje  m. się, że  ob ecn ie  nau­
czyc ie ls tw o  k reso w e  w chodzi w n o­
w y  okres swej działalności. Z  p o ­
czątku musiało ono caią swoją  
u w a g ę  skupić na pracy organizacyj  
nej. Brakowało g m ach ów  szkolny* h, 
co  i do dziś je szcze  jest bolączką.

W ie ie  lat up łynęło ,  zanim na 
m iejsce  n .eudolnych  sił zaczęli n a ­
p ły w a ć  w y c h o w a n k o w ie  polskich  
sem inarjuw nauczycielsk ich , aic z 
początku  p rzed ew szystk .em  mało- 
p o u m e ,  a w ięc  e lc m e r t  „Kresom"  
o.icy , n .eznający ani w arunków  
m iejscow ych , ani języka  i p sy c h o ­
logii ludu tam tejszego , N ic  więc  
d z , w n e g c ż e  ci nap ływ ow i n au czy­
c ie le  uardzo często  wrogo byli przez  
ten  i I przyjmowani. Z n ó w  musiało  
m inąć kilka lat, zanim ci n a u czy ­
cie . e - zuoil się aklirr a tyzow ać, i 
zanim  dali s ię  p oznać  m i.^scow e  
ludnO»ci. D opiero  terr.z ten p roces  
organizacyjny dob iega  końca. N ie ­
w ykw alif ikow ane jednostki odpadły ,  
ogolny  poziom  ła ch o w y  nauczycieli  
jest  wysoki i zaczynają przychodzić  
do pracy wy chowai icy semina-  
rjow nauczycie lskich  z w o jew ód ztw  
w scn o d m ch , a w ięc  e lem en t miejs­
cowy-. Pozosta ła  „sszcze jean a  b o ­
lączka: nadmiar kobiet wśród nau­
czyc ie ls tw a . K ob.ety  stanowią n ie ­
mal 50 proc. ogółu  nauczycie lstw a  
na „Kresach" i przew ażnie  p o ch o ­
dzą  z Galicji lub Poznańsk iego .

Jest ogólr.^ opinią, t^n nad­
miar nauczy c ie lek  na „K resach" sta­
now i zjawisko ujemne, są  to b ow iem  
przew ażnie  m ło d e  d z iew czę ta  wprost  
z ław y  szkolnej zagn an e  na ciem ną,  
zapadłą  w ieś  k reso w ą  i nie m ogą  
pogod z ić  s ię  z warunkami i środ o­
w isk iem , w ś .ó d  k tórego  mu»zą żyć  
i p Tacow ać . N ie  m o g ą  o n e  również  
p o zy sk a ć  n a leży teg o  zaufania wśród  
wfo„ciaństwa, zw łaszcza  1 b.aioru- 
sk iego , gdzie  w o g ó lc  kobieta  nie  
gro wicliciej ~ roli nie c ieszy  się  
takim uzacunkicmj jak w ś r ó d ’ ludu  
polsk iego . W szy stk o  to razem po 
w oduje , ze  czuj i s ię  tu o n e  zle, że  
sję ła tw o  zn iechęcają  i w p ływ am i  
swojem f nie sięgają  . poza  obręb  
szkoły .

N auczyc ie l  kresow y pow inien  b yć  
nietylko nauczyc ie lem  dziatw y wnej- 
skiej, ale i w y c h o w a w c ą  jaj rodzi­
ców . N auczyc ie l  w inien  tu byi ini­
cjatorem i organizatorem  n o w e g o  
życia  sp o łeczn eg o ,  pow in ien  zasia­
dać w radzie gminnej organizow ać  
Kuła M łod z .eży  W iejsk iij ,  'Straże  
O gn iow e . K asy  Stefczyka, Kółka  
R olnicze, Strzelca i t. p.

N au czyc ie l  ludow y je .t często  
jed yn ym  cz łow lem  na wsi, który  
m oże  spełn ić  role organizatora tych  
instytucy, spo łeczn ych . A le aby tak  
się  stało, musi posiąu zaufanie  ch ło ­
pów , rnusi przełamać ich upór, p o ­
dejrzliwość i o d w ieczn y  kon serw a­
tyzm . 1 rudno teg o  w szystk iego  w y ­
m agać od nauczycie lk i,  przew ażnie  
m łodej i n ied ośw iad czon e  j panienk

v\ yborv do rad gm .nnych  dały  
' 111 Cl U daty ca łem u -szeregowi n au czy­
cieli, co  św ia d czy  o rosnące.n  zau ­
faniu do nich ludności wiejskiej.

N a u czyc ie le  coraz energiczniej  
biorą udział w e  w szelk ich  poczyń;  
niach sp o łeczn ych , k o n sek w en tn ie  
zach ęcan i do tego  przez Z w ią zek  
ś w ia d c z y  o tern doskonale  red ago­
w ane p itm o  zw ią zk o w e p. t. „Sprawy  
Nauczycie lsk ie" .

P o d  tym  w zg lęd em  jest jednak-  
z» jeszcze  bardzo w iele  do zrobie­
nia. ś w ia d c z ą  o tem  cytry, p o d a ­
w a n e  prze „Sprawy nauczycielek.e.*4: 
w w o ,e w  śdztwie w ileńskiem  i nowo*  
grodzkiem  było  dnia 1-go stycznia  
1930 r. 4.463 nauczycieli.  Z  tej licz­
by  2.850 należało  do Zw iązku N aucz.  
Szkół Paw»z. (64 p r o c ) ,  3 13 do  
Stow . Chrz. N aucz. S zko l P ow sz .  
(7 proc.), a 1 300 (30 proc.) n e n a ­
leża ło  do ż a d n eg o  związku. D o w o ­
dzi to, ze  bardzo je szcze  znaczna  
i lcść  nauczycie l,  trzyma „ię zdała  
od zb iorow ego  życia  n au czyc ie l­
sk iego .

Z  2.650 nauczycieli ,  na leżących  
do Z w iązku, tylko 1.466 brało udział  
w  pracy kulturalno-osv.latowej. T a  
-iruga p o ło w a , n ie  biot jca udz.&łu 
w  tem  życiu, układa. s ię  przew ażnie  
z kobiet.

Jak w ie le  m o że  zrobić u sp o łe c z ­
niony i energiczny nauczyciel,  wład­
czy następujący  obrazek  z zapadłej  
w si na Pc lesiu, kt orą o so L u c ie  z w ie ­
dziłem.  ̂v icś  ta nazyw a się  B ezdzieź  
i leży  w  p ow iec ie  drohiczyńskim.  
Je»t: to w ieś  duza, praw osław na,
l.cząca trzysta kilkadziesiąt dom ów .  
D ziew ięć  lat tem u była to wseś sko-  
m unizow ana, a w ięc  ciemna: samii 
analfabeci i pijacy i nikt prawie m e  
znał ru języka  po lsk iego . Przybył  
tam w ó w cza s  do jednok lasow ej  
szkółki nauczyc .e l  Franciszek Szopa,  
w y c h o w a n e k  fceminaijum radom ­
sk iego . Przy ,echał m łody, pe łen  
energii i zapału. Przyjęto go  wrogo,  
niu zn iechęc iło  go  to jednak. D ługo  
przek o n y w a ł  ch łopó  w, aby założyli  
spułrfzielczy sklep  sp ożyw czy .  Z g o ­
l i l i  s ię  w rerzcie  i dali po  pieć  

mareK na udział. S zo p a  był dyrek­
torem, buchalterem , a po południu  
i sp rzed aw cą  w tym sklepie . Za-  
cząi s ię  okres ntla ji marki. Chłop, 
podnie s gwałt i biedny inicjator 
musiał ze sw ych  p o b o io w  spłacać  
udziały chłopskie w ed łu g  kursu d o ­
lara. P och łon ę ło  mu to d w u m ie ­
s ięczn ą  pensję  Al 1 uparty syn ziemi  
radomskiej nie dal za  w ygranę  i po  
s taD ilizac ji  złotego , na n ew u  za łoży ł  
sk iep  spółdzielczy, i A  dziś? D ziś  
w ieś Bczdzie: je-st przyklader i dla  
całej okolicy, posiada bow iem  7 od  
dzia łow ą szkołę , ma św ietn ie  pros-  
perm ącą K asę  S te łczyka  i sklep  
spółdzie lczy , kółko rolnicze, zw  ązek  
m łod z ieży  w ie skiej, straż ogn o w « , 
teatr amatorski, Strzelca i 9dc.z.ał 
Przjrsposobicuia W o jsk o w eg o ,  który 
stale urządza za w o d y  sportowe. Z a ­
insta low ano tam rów nież  10-lani- 
p o w e  radjo, przy którem wieczorami  
zb: :rą s .ę  cała wieś.

O b e c m e  w u  przystąpiła dc bu- 
a ow y  ład n ego  aom u ludow e, gdzie  
zainstalują się  te w szystk ie  instytu­
cje sp o łeczn e .

Powrót ministrów z Wiina.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

V. czoraj powrócili z W ilna  do  
W arszaw y p, min. reform rolnych  
Stan iew icz  oraz pracy i op. sp o ­
łecznej Prystor. .ę

Jeszcze jeden b„ poseł 
aresztowany.

Te i. od wi. kor. z  W arszawy.
w  Chełmie zosta ł  aresz tow an y  

b p o se ł  M ochniej z . Stronnictwa  
C hłopsk iego , za którym rozes łano  
listy gończe , O skarżony on jest z 
artykułu 129 k o d ek su  karnego, k tó ­
ry m ów i o podburzających p rzem ó ­
wieniach, B yły  p o se ł  Mochniej z o ­
stał p rzew iez iony  do  Brescia nad 
Bugiem.

A  w szystk iego  teg o  aoiconał je ­
den  człow iek, nauczycie l ,  Franciszek  
Szopa- I nie tylko tego . Bo ten  
człow iek jest jed n ocześn ie  w zo ro ­
w ym  rcin'ki »m, N au czy ł ch łop ow  
sadziu pom idory, pietruszkę, mar­
ch ew , w e  wsi, gd z .c  dotąd naw et  
nie w idziano, ż t  tulcie jarzyny ist­
nieją, .Sprowadza w yb o ro w e  na-.ona  
żyta. p szen icy , kartofli, buraków i 
rozdaje ch łopom , hoduje rasową  
trzodę ch lew n ą  I drob, urządza k o n ­
kursy rolnicze. Dziś każda jego ino- 
wacja gospodarcza  ś lepo  jest naśla­
d o w a n a  przez całą w ieś . Pan Fran­
c iszek  Szopa  jest m eiy lk o  cz łonk .em  
rady gminnej, ale niijszanownii szym  
w całej wsi cz łow iek .em  i k ażde  je ­
go zdanie bezapelacyjn ie  jest u zna­
wane, W  es kocha go  i on kocha sw y ch  
poleszulców, których m o w ą  dz i tak 
w łada i k tó .y ch  obyczaje  tak zna, 
jakby jię  sam wśród tych błot uro­
dził. A gitatorzy  kom unistyczni za- 
pom n.eli  drogi do  tej wsi

Nie d latego  przytoczyłem  ren 
fakt, aby Franciszek S zopa  był ja­
kimś wyjątkiem, ale raczej, ż t  jest  
on syn on im em  tej lepszej, częśc i  
nau czyc ie ls tw a  polsk iego  na „< .re- 
sach “ , która idzie tą sam ą drogą co  
on I ma tę  sam.* ambicję: organi­
z o w a ć  lep sze  życ ie  na wsi kresowej.

O ddając  hołd  pracy po lsk iego  
nauczycie la  lu d o w eg o ,  Franciszka  
S zopy , k órą to pracę na w łasn e  
oczy  widziałem , na jego  ręce sk ła ­
dam  i przesyłam  wyrazy m e g o  g ł ę ­
bok ieg o  szacunku i podziw u dla  
tych w szystk ich  polskich  uauczyc.e i  
ludow ych  na „K ierach  którzy w  
tak c .ężk ich  warunkach nie bali s ię  
w y p o w ie d z ie ć  walki c .em n oc ie ,  któ­
rzy podesz li  do  m eu fn ego ,  w iekam i  
k r zy w d zo n eg o  i z a n ied b y w a n eg o  
chłopa bialorusk .cgo  ze s łow am i m i­
ło śc i  i z g o to w o śc ią  p o m o c y  w tw o ­
rzeniu n o w e g o ,  le p sz e g o  życia.

D o  miary sym bolu  urasta n a ­
uczyc ie l lu d ow y Franciszek  S zo p a —  
praw dziw y relormaior j twórca no-  
wegci życia  zb iorow ego  i now ej  
psych.k> m ieszk a ń có w  wsi Bezdz: ż. 
L e c z  jakże  się to stało, że  ten je ­
dyn y  Polak w e  wsi praw osław nej  
p ozyska!  sob ie  taki mir i zaufanie?  
Poprostu  d latego  je zdobył, że  jest  
reprezentantem  now ej,  d em ok ratycz ­
nej Polski. N au czyc ie ls tw o  lu d ow e  
jest dziś k on tynuatorem  tej misji 
cy w il iza cy jn a ,  którą P o lsk a  spełn ia  
na tych  ziem iach od pięciu  w ieków ,  
i ylko gd y  R zeczp o sp o li  a sz lach ec­
ka przyniosła wolność, ośw iatę  i ku l­
turę w arstw om  sam otnym , gdy  włą­
czyła  w  orbitę św iata  łac ińsk iego  
książąt, bojarów i sz lachtę  z iem  W  
Ks. L itew sk iego  —  dziś polski na­
u czyc ie l  lu d ow y spełni.i to sam o w  
stosunku do warstw  w ło ść  anakich, 
naprawia zan iedbanią  i grzechy  
R zeczp osp o lite ,  szacheckiej , która te  
maay pozostaw iła  w  n iew oli jp o łccz-  
nei i c iem n oc ie  duchow ej. O b e c n e  
pokoleń ,e  nauczycie li ,  to n ow a  p o l­
ska inteligencja w ogrom nej s w e ’ 
w ięk szo śc i  p o cn o d ą ca  z włościan,  
drobnych m ieszczan  i robotników.  
Sam i wyszli z ludu i d latego  psychi  
k ę  ludu rozumieją i chcą  mu dw  
ku!turę dem okratyczną  m as polskich.  
P °lsk a  szkoła  dała im św iad om ość  
roli sp o łeczn e ,  ■ zrozum ienia ob ow iąz­
k ó w  w o b e c  polskiej racji stanu. 
T a k  jak l u d ó w  nauczyc ie l  był  
k ie d y ,  rwórcą zjednoczep-a  N iem iec ,  
Łak sam o p ow ied z ieć  m o żem y , że  
lud wiejski na „Kresach" b ęd zie  ta ­
ki jaKim ,e s t  ;ego  nauczycie l.  A  że  
nauczyc ie l  jest dobry, ofiarny i swia-; 
d om y sw y ch  ob ow iązk ów  —  z uf­
nością  m o żem y  patrzeć w przyszłość.

T. fi.

do bfldowy kooperatyw y m iesikanioipej n? Z iioF iyficu , g
p l a c  k u p i o n y .  S

Zigłoizema v  k ad ak e j i  „K urje ra  Wileńskiego* — jag ie l lo ń sk a  3, tel. S n
w godzinach urzędowych pod „K ooperatyw a w Zwierzyńcu". . gęg " f i
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KAT0LJapoński 
proszek

1cst jednym  z najlepezyeh śro d ­
ków, k tó ry  ra d y k a ln ie  tę p i  n ie ­
ty lko pchły, mszyce n^ kwia­
tach  pokojowych 1 na  roś li­
n a c h  im peK tjw ycn , lecz za o i ja  
I-lUSKwY pru sak l  1 t a r a ln -  
chy  Z adać  KAi Ol. w  układach 

“ ap teczn ych  i ap tekach .  6J0
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W ys td w ó  KIlim Gw  GlInlaAskich
‘ / nionltE® Tliiera ze Lwo#a

w W ILN IE
vu sali Ufiiersk. Kasyna przy ul. Mickiewicza 13

od 1-go do 10-^o pażd z ls rn ik a  włącznie Wstęp bezpłatny. ' 
O tw aita  codzlsaie  od godz. 0-ej ran o  do 9-ej wiscz. bez przerw y. 
G o in y m  zau fan ia  udziela się k redy tu  n a  dogodnych  w arun kach .
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KURSY KROJU i.SZYCIA
Z. JBCErflCZOW EJ '

Vl^ilno, ul. A . M ickiew icza  22, m. 8. :— : l e i .  H-05.

.— Przyjmują uczenice do nauki i—: :— :
Tamże jest do nabycia „Praktyczna i upiui-uzuna  
rnetoda kroju dam skiego- ■ w cenie złotych b.

i

Hitlera.
BERLIN, 29-IX. (Pat). . Wczorajsza prasa v/ieczorna w depeszacu 

z  Nowego Jorku podaje w , streszczeniach artyKuł Hitlera, ogłoszony  
w dziennikach amerykańskich, należących do koncernu Hearsta. W arty­
kule tym Hitler podkreśla, że ostatnie wybory do Reichstagu były sygna 
łem ostrzegawczym pod adresem mocarstw Niemcy albo odzyskają zu­
pełną wolność, albo też staną się pasrwą boiszewlzmu. Naród niemiecki 
stracił wiarę 1 zaufanie do dotychczasowych swoich przywódców N aro­
dowi socjaliści żąaają rewizji t-aktatu Wersalskiego ł planu Younga, 
zwrotu korytarza polskiego . 1 cofnięcia oskarżenia Niemiec o wywołanie 
Y'ćjny światowej. Hitler, zapowiada dalej że narodowi socjaliści rozpocz­
ną w najolizszym czasie masową Kampanję. W poszczególnych miastach 
Rzeszy niemieckiej zwołanych zostanie w ciągu najbliższego czasu 70.000 
zgromadzeń publicznych- Najpóźniej w ciągu pół roku Hitler oczekuje 
rozpisania nowycn wyborów do Reichstagu, które przyniosą jego stron­
nikom zupełne zwycięstwo ł umożliwią im objęcie rządów w drodze 
legalnej, bez uciekania się do puczu.

Dr. E. GLOBUS
( c h c o b y  siiórna i wen , .yczne) POWRÓCIŁ 
7 3 1 _ 1  ul. W ileńska 22.

Na Śląsku; panuje zupełny spokój.
Nawoływana do strajku piotestacyjneyo nie poskutkowały.

(Tel. od własnego kurespanaensa z  Warszawy).
D o n o sz ą  z K atow ic  o zup e łn em  fiasko podjętej  przez ugrupowania  

op o zy cy jn e  hkc,i, c e lem  w yw ołan ia  strajku dem on stracy jn ego  na G órnym  
Śląsku. A k cja  ta rozp oczę ła  się  w so b o tę  energicznem  kolportow aniem  

i m ięd zy  górn ik -m i o r tz  robotnikami hut i fabryk od ezw y  , podp isanej  przez  
, Chadecję, P P S  C K W  i N P R  prawicę, która w zy w a ła  do  3 -d n io w cg o  strajku 

m ającego  być w yrazem  protestu przec iw ko  a ie sz to w a n iu  b. p os ła  Korfan­
tego . O d e z w a  w y zn a czy ła  so b o tę  jako pierw szy  dz ień  strajku. Jednakże  
w  dniu tym  ani jedna fabryka i ani ,e d e n  warsztat na ca łym  Śląsku nie  
s lanął

W d r .  p rzedw czorajszym  i w czorajazym  rów nież  akcja ta nic p o ­
w iodła  się Silna propaganda ugrupow ań opozycy j  nie dała żad n ego  ,w y -  
niku. N a Ś ląsku panuje zu p e łn y  spokój.

Min. Staniewicz nis rozmawiał z Wrotrt.
1 * iTmej-onem. o* własnego harseponaoma z Warszawy.

W  niedzie*nych numerach „G azety W arszaw sk iej” i „ABC" ukrzała  s ię  
w ia d o m o ść  jakoby min. reform roluych Stan ew icz  poszu k iw a ł a n astępn ie  
o d b y ł konferencję  z b. porłem  W roną. W rozm ow ie  tej, g łosi notatka, 
m iano się  zastanaw iać nad w y staw ien iem  przez Stronnictw o Chłopskie  
takich kandydatów , którzy by n astęp n ie  dopom ogli  do przeciągnięcia  ca łeg o  
Stronnictwa C h łop sk iego  na stronę sanacji.

A gen cja  „Isk-a" laknajkategoryczm ej zaprzecza  tej w iad om ośc i  i p o ­
wołując s ię  na informacje z najmiarodajniejazych źródeł, stwierdza, że  
w iad u m ość  ta jest zupełn ie  fa łszyw a i że  p min. S taniew icz  n ie  m iał  
nigdy zamiaru ani poszuk iw ać an, rozm aw iać z p. W roną,

I . I I r ••

P. P. S. pr7£dwitf> sojuszowi z endecją.
Telefonem o4 własnegt M t-pondenia z  Warszawy.

Rada N aczelna  PP S .,  która obradowała w niedzie lę , w yp ow ied z ia ła  
s ’ę  za odrębna akcję w yborczą  C entrolew u na terenie M ałopolski W sch od -  
n. ej ze  w zględu  na k o n ieczn o śc i  zach ow an ia  przez dem okrację  po lską  
p o sta w y  zupełn ie  sam odz elnej w o b ecn y m  niezjmiąrnie tTudnym okresie  
s tosu n k ów  polsko-ukraińskich .

Uchwała delegatów Związków Zawodowych.
1 Telefonem od wto.snegc korespondenta z  Warszawy

W  ub n ieaz ic ię  o d b y ł się w  W ari-zewie zjazd delegarów  gosp od ar­
skich Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  z ca łtj  Polski, reprezentujących 137 orga- 
nizacy, o 40 tys. człor.«nw, U c h w a lo n o  rezolucję polityczną, w kiórej p o ­
stanow iono  wziąć czynny udzia< w  w yborach  do  Sejm u i Senatu  w obozie  
Marszałka P iłsudskiego.

Lista państwowa Cotinsiewu.
Telefonem od własnego korespe ndema z  Werszawy

W edług , obiegających  w kołach politycznych p og łosek , p ań stw ow a  
lista kand yd atów  do Sejmu bloku C< ntio lew u , k tó ia  będzie  zg łoszon a  w  
najbliższych dniach o tw o r a ć  się b ęd z ie  nazw isk iem  p. Ign acego  Daszj ń- 
sk ,ego , za którem  kolejno w id n ieć  m a,ą  nazw iska  Jana C ąoiikiego (Stron  
Cbiopsk.e), M aksym iliana M alin ow sk iego  (W yzw olen ie) ,  i Macieja Rataja  
(P iast)1 M ieczysław a N ied zia łk ow sk iego  (P P S  CKW ), Jana Jankow sk iego  
(N P R  prawica) i S tanisław a Wrony (Str C hłopskie).

WIA&CMUŚti Z KOWNA
NIEPOMYŚLNE PERSPEKTYWY DL> WY- 

- - WOZU ZBOŻA.
Ministfc, Rolnietrt-a oświadczył, iż według 

przypuszczalnych obliczeń tegoroczne zbiory 
Litwy będą niższe niż w latach ubiegłych. 
Pomimo zmniejszenia kontyngentu wywozo­
wego, kwestja ulokowania zbuża litewskiego 
n a  rynkach  zagranicznych przedstawia się 
bardzo niekorzystnie z powodu ogólnego 
spadku cen na  ziemiopłody.

Wizyta litewskiego ministra 
Komunikacji.

RYCA„ 29-9 (T el.  wł.). W czoraj
puciągiem  w ieczornym  przybył z 
K ow na litewski mmisicr kotnunika-  
i ji p. W iłe ,szys .  D w o rzec  był u de-  
k orow any  flagam. obu państw  i zie-  
lenir. Dzislal ło tew sk i minister k o ­
munikacji p o d t jm o w a ł  l .trw sk ieg o  
gośc ia  śniadaniem, a w ieczorem  na  
jego  cześć  premjer w ydaje  raut.

Komitet poroicumfewdWFizy 
pclskich oigamzacyj społecz­

nych na Wołyniu.
Ł W L u ck u  p ow sta ł  w ojew ód zk i  

kom itet  porozu m iew aw czy  polskich  
organizacyj sp o łeczn y ch  na W o ły ­
niu. Jednoczy  on w sobie  23 orga­
nizacje i . ta n o w i tem  sam em  jedy-  
i,q na W ołyniu  instytucję  p o w o ła n ą  
dc reprezentow ania  m iejscow ej opi- 
nj- p c ! -kiej. Z ebran ie  konsty tucyjne  
od b yte  21.9 30 r. wybrało zarząd  
składający  s-v z 12 cz ło n k ó w  z pro­
zę  rem p, S tefan em  B ieniew skim  n»  
C2ele

U ch w a lo n o  przystąpić  b tz z w ło -  
cznie  do zorganizowania na W o ły ­
niu p ow ia tow ych  k om itetów  poro­
z u m iew aw czych , urządził, tam, gd z ie  
dotąd je szcze  nre pow sta ły  o n e  ta-  
modzieU nib

O b e  cny na zebraniu w o je w o d a  
w ołyńsk i P. józow sk i powitał Z je d ­
n oczen ie  Organizacyj gorącem  prze­
m ó w .en ,em

ż .’e d i .o czo n e  w  kom itec ie  orga­
nizacje  b ęd ą  starały s ię  pop ierać  
akcję w yborczą  na W ołyn iu , w y c h o ­
dząc z e  sp o łeczn y ch  a n ie  partyi-  
no-politycznych  zatożeń. ' ‘

Perspektywy utwurzenie no­
wego gabinetu ausiryjackiego

i W IE D E Ń , 29 .IX  (Pat) P o  dłuż-  
szem  om ow ie i . iu  sytuacji p o litycz­
nej p rezydent republiki austrjackiej  
M.klas pow ierzy ł  w icek an clerzow i  
V a u g c in o w . misję utw orzenia  n o ­
w e g o  gabinetu  i w e z w a ł  , go  ' d o  
przeprow adzania  narad z przedsta-  
wuieiarr.i stronnictw. R ok ow an iu  
d e s y g n o w a n e g o  na kanclerza Karo­
la \  augoina ze  zw .ązk iem  chłop-  

- sh.im i z w szech n iem ca m . c e iem  
sk łon ien ia  :ch do  udziału w  n o w y m  
ga ainecie w yp a d ły  ujemnie. W szech -  
n iem cy  o d m ów ił’ defin’tyw nie. Z w ią ­
zek  ch łopski o iiw iaaczyl w praw dzie ,  
że  o s ta teczn ą  o d p o w ie d ź  dL w e  
w ro.ek  po  posied zen iu  kom itetu  ob­
szern iejszego , p raw dopodobn ie  jed ­
nak o d p o w ied ź  ta w y p a d n ie  rów ­
nież odm ow.. ie. 1 -zeb a  się  ted y  li­
czyć  z tem, żc Vaugoin utw orzy  
gabinet czysto  chrze_cijańsko-soc-  
jalny, ew en tu a ln ie  z udziałem  kilku  
przedstaw icieli  H e im w eh ry  i zapro­
ponuje  p rezy d en to w i republiki roz­
w iązan ie  parlamentu . i rozpisanie  
n o w y ch  w yb orów  na listopad.

Jrasa podnoś" don iosły  dla w e ­
w nętrznej polityki Austrji fakt, ze  
istniejąca od roku 1922 koalicja  
stronnictw m ieszczausk ich , która b y ­
ła itychczas pocistawą w szystk ich  
rządów «fustrjackich, o b ecn ie  z o s ta ­
ła rozbita. Powró* b. kaclerza ks. 
B cip la  o czek .w a n y  jest, jak d o w ia ­
d u j e  się „Reichspost" , w  p o n ie ­
działek.

Skfazanio oa śmierć koope- 
> ratysiów.

L E N 1N G F A D  27-9. (Pat). Z a k o ń ­
czy ł cię tu p roces przec iw k o  pra­
c ow n ik om  m iejscow ych  k oop  :ratyw.

'waj pod sąd n i skazani zostali na  
karę śmierci, k.lku innych na w ię ­
z ienie  da 10 lat.

Kio wygrał?
W A R S Z A W A , 29 9 (Pat). W  19-ym
duiu ciągnien ia  5 klasy 21 Polskiej  
I , rd tw ow ej Loterji K lasowej, g łó w ­
niejsze  w ygrane  padły  na numery 
następujące:

P c  10 tys. zł. —  19.088, 96.425  
141.265.

P o  5 tys. zł. —  27 474, 85.386  
95.927, 152.324, 2C2.566 i 2C7.349.
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Jeśli pominięto Cię w spisie wyborców, żądaj uzupełnienia spisu w Obwodowej Komis.i Wyborczej
l u b  I 3P F  ,  j

zwróć s i ę  do Komitetów W yborczych Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem...

Możliwości eksportu bydła do Rumunji.
Rozmowa z delegatem rumuńskiego Ministerstwa Rolnictwa

d-rem Didunikiem

Cel i zadanie Reichswehry
Rewelacyjne wynurzenia oficerów przed Trybunałem

Lipskim.

W zw iązku z Il-gimi Targam.  
P ółn o cn y m i przybył do W ilna d-r 
Mikolai D!dunik prezes  Izby Rolni­
czej w Tyg.nie reprezentujący zara­
z e m  R um uńskie  Miniuter.it w o R ol­
n ictw a. Przyjazd d-ra D idunika  
w skazuje  na za in teresow an ie  się  
rum uńskich ster rolniczych t argami  
P ó łn o cn y m i w Wilnie, przy których  
urządzone «ą arg H o d o w a n e  Pan  
Dfdunik udziel.! nam  n iezw yk le  c e -  
k a w e g o  w yw iadu , k tórego  przebieg  
p od ajem y poniżej:

— Czem n a le ży  tłom aczyć obec­
ność P a n a  Prezesa na  Targach P ó ł­
n o cn ych  w  W ilnie.

— P rzybyłem  tu w charakterze  
oficjalnym w  celu  zapoznania  się  
na m ieiscu ze  - jp o s o b e m  hodow li  
b y d ła  i nabycia  partji bydła czer- 
w o n o -p o ‘skIego dJa Izby Rolniczej  
w  T y g  iiiie. M uszę zazn aczyć , iz tej 
rasy Dydło z »t ,uż nam  znane, gd yż  
nab yl.jtny w sw oim  czas ie  dw e 
partje teg o  bydła  w  roku 2 o - - 2 8  vm  
w  rejonie K raków, L im anow a, Mo-  
żejów .

— Ja k ie  P a n  P rezes w id z i za le ty  
bydła  czerwonego n a  zie.ninch naszych!

— Duży procent t łuszczu, o d ­
porność  na choroby i c z y s io sć  lim )  
co  daje p rzew a g ę  tem u bydłu nad  
by d łem  czerw o n em  z M ałopolski  
Z achodniej .

—  D la c z e g o  R a m u n j a  s p r o w a d z a  
do  sii b ie b y d ło  r a Qy  czerw o n o  p o l s k i e j

— O tóż  dlatego  w łaśn ie , ze  jest  
ono  od porn iejsze  na choroby, na  
zn a czn ą  różnicę io śu o w ą  i ja k o ś­
c io w ą  mleka, oraz na różnicę t łusz­
czu  w y n o szą cą  w stosunku do b y d ­
ła  n aszego  1,25°',. M o g ę  pana za­
p ew n ie ,  iż na zasad z ie  naszych  b a ­
dan ch cem y  w p row ad zić  tę rasę w  
Rumunji, a w y c .m in o w a ć  c a łk o w i­
c ie  rasę m iejscow ą, która nie jest  
ren to w n ą  dla gosp od arstw  drobnych  
w łość  iańskich.

—  J a k ic h  r a s  bydco h o d u je  R u ­
m u n i a ?

—  B ydło 8’w e ukra isk .e  i krzy­
żó w k a  tegoż  z simenialamr oraz  
cze r w o n e  bydło  n iem ieck ie  rów nież  
sk rzy żo w a n e  z rasą s.wą-ukraińską.

— Ciekawi, jesteśm y czy  na dę­
t y  z jg panów  n te w p ływ a  różnica  w  
cenie bydła?

— Pc-srednio tak, gd yż  istnieje  
zn a czn a  różnica w alutow a, to  zn a ­
c z y  złoty Polski w y n o s i  18,50 do  
19-tu lei rumuńskich, s to su n ek  zaś  
leja do dolara w ynosi I : Ib"— 168 
C e n a  dobrej krow y w Rumunji w y ­
nosi od  6  do 8 ty s .ę c y  lei, co rów ­
n a  s?ę od 350 do  450 złotych, gdy

cen a  takiej krowy w  P o lrce  w ynosi  
od 500 550 z łotych

— Co spow odow ało dążen ie  do 
w zm ożenia  hodowli bydła czerw ono- 
polsiciego w  R u m u n ji?

— N ierentow ne t ć gosp o d a rstw  
rolnych, w których przew aża ł dotąd  
kierunek produkcji roślinnej, n e o p ła -  
c&jącej nakładu pracy. D o ś w ia d c z e ­
nia z byd łem  czerw o n o  - polakiem  
vskaznją na k o n ieczn o ść  - zm iany

kierunku na h o d o w lę  teg o  bydła ,  
dobrze rentują s.ę przy skrom nych  
nakładach środków . P roszę  pana —  
m ów i dr. D idum k — zw iedziłem  o-  
statn-o ośrodki ‘ hodow li wielkiej  
w łasnośc i  z iem skiej , i gosp od arstw  
drobnych  w  obrębie  w o jew ó d ztw a  
b ia łostock iego ,  które zn an e  , mi jest  
jako o jczyzn a  byc ia rasy czerw on o-  
polskiej i p rzyszed łem  dc wniosku,  
że  rasa ta bardzo c e lo w o  i p om ysl-  
n.e rozwija „ię W szy stk o  przem a­
wia zat^m, że  w p ro w a d zen ie  tej ra­
sy do  Rnmunji jest z n a szeg o  sta ­
now iska  kon iecznośc ią .  Z resztą  w 
tej m ierze zapadły  już d ecy zje  c z y n ­
ników  rozstrzygających. O b ecn ie  na­
byw am  na T argach  paitję  tego  byd  
ła dla i-by Rolniczej w T ag in ie  vr 
ilości od  60 do  8 0 -ci u sztuk.

— Cietkuwi jesteśm y w ra żen ia  P a ­
n a  Prezesa z  W ilna t  Targów  P ół- 
nocn ych?.

—  P roszę  pana jestem  tu po raz' 
p ie iw sz y  w  ty c iu .  W ilno  przypom i­
na mi topograficznem  poł jżeniem i  
Kijew. Jest ono m iastem  p ięknem ,  
w yw icrającem  ogrom ne w rażen ie  na 
przybysza

— A T a rg i?
—  Co do  T a r g ó w  to c z ę ść  p rze ­

m y s ło w a  m ojem  zd an iem  ltpie> się  
przedstav. ia jak rolnicza, jed n a k o ­
w oż  dla nas. >'umunow więcej inte­
resującą jest ta druga.

Pan dr. Didur.-k w ysłuchaw szy  
w yjaśn ien ia  z naszej strony, ze  z 
p o w o d u  braku m iejsca T argom  H o ­
dow lan ym  n adano  charakter retro­
sp ek ty w n y ,  grom ad ząc  w tym  dzia ­
le ok azy  mateijałui e k sp o r to w eg o ,  
tak k o ń czy  sw e  w yn .lżen ia :—Jestem  
przek on an y , że  od tych i argów  
w spółpraca  g o sp o d a r c z a  Rumunji z 
W .leń szczy zn ą  i N ow ogr  jd c z y z n ą  
b ęd z ie  ściślejsza . k o izystn a  tak dla 
Rumunji, jak i d la  Fiński.

P o w y ż s z e  w y n u zen ia  w yb itn ego  
działacza rumuński go p oókre  łają 
dobitn ie  c e lo w o ść  T a rg ó w  P ó łn o c ­
nych i pa lącą  popps-stu k on ieczność  
przek sz ta łcen ia  ch. na stałą d o ro cz­
ną instytucję.

B. W. S.

BERLIN, 29.IX. (Pat). Dzisiejsze 
zeznania w procesie w Lipsku w zu­
pełności potwierdź iły główne punkty 
oskarżenia. Sensacją dnia było w y­
stąpienie przewodniczącego trjbunału , 
który ostro zaprotestował przeciwko 
próbom wpływania z zewnątrz na tok 
przewodu sądowego. Trybunał — oś­
wiadczył przewodniczący — zasypy­
wany jest formalnie listami anonimo- 
wemi, zawierającem: szereg pogróżek 
i ostrzeżeń ze strony sympatyków po­
litycznych i antagonistów oskarżon.; 
Autor jednego z takich listów oskarża 

• przewodniczącego o stronniczość, za­
rzuca mu pochodzenie żydowskie, 

\ wzywając go do złożenia urzędu i od­
dania kierownictwa rozprawy Hitle­
rowi.

Zeznania ppor. Fuersena zawiera­
ją szereg znamiennych momentów, 
rzucających światło na prądy politycz 
ne, panujące w korpusie oficerskim 
Reichswehry.

Rozmowy z oskarżonym Ludinem, 
jak wywodzi Fuersen, utwierdziły go 

■ w przekonaniu o zgodności programu

Krwawe starcie hitlerowców z komunistami.
BERLIN, 29.IX, (Pat). W Bermsgnin za­

powiedziane było zgromadzenie hitlerowców, 
na którem miał przemawiać tamtejszy posi l 
do Reichstagu Horn. Przed zebraniem hitle­
rowcy urządzili pochód pro-pagannow y z u- 
działem około ISO osób. Gdy pochód przecho­
dził przed urzędem gminnym, zjawiła się na­

gle grupa komunistów, która wszczęła z hit 
leroweami krwawą bójkę, 4 hitlerowców zo­
stało ciężko rannych, zaS 2ó odniosło lżejszo- 
obrażenia. Liczby rannyeh komunistów nie- 
ustalono, gdyż zabrali onł ze sobą swych to­
warzyszy, rozlokowując i rh natychmiast po> 
domach.

PO T A R G A C H .
(Frekwencja. Wrażenie ogólne. Potrzeba rozrywek. Przedsta­
wienie młodzieży z Domów Ludowych Kresowej Rady Op.

kami: '.M am o pojdzun pom ków  p a ­
trzeć*4. „A  ci wi działesz kozła , ot 
k iedy  brodaty*. .,Ach, jakie kury  
prześliczne, ja c h cę  k u p i;  takie  b ia­
ł e 44. „A  ja te pstrokate  jak b ażan ty44. 
A le  gdzie  kupić? G d zie  .nformac e 
o w łaśc w ośc iach  pos  rczególnych  
gatunków  drobiu lub angorskich  
królików, w zb u d zających  za ch w y t  
wełną? P ow in n y  b> się  zn tjdować  
na klatkach wraz z r d n - t s m  h o d o w ­
cy, a był tylko bodaj jeden , p. C ze­
ch ow ,cza  na S ap ieżyń sk iej  II. w y ­
staw iającego  jakieś śliczne, śn ieżne  
k o k o sze .

Frekw encja  była cały  czas duża,  
n:ed z i;Ie  i sc boty daw ały  po  10— 11 
tys. z łotych , 19 r y g ,  bile1 ó w  sp rze­
dano w n iedz .e lę ,  a ile u lgow ych  i 
bezpłatnych? Liczą, ze  40 —  50 tys. 
osób  p r z e w n ę ło  się przez 'a rg i  o- 
statniego dnia. Z arząd  T argów , iak  
słychać, n iez łe  zrobił interesy. m ,rno  
iż rozdał 2 tys. bezp ła tn ych  biletów ,  
a od 7 g. w ieczór w ejśc ie  k o sz to ­
wało  50 gr zaś w yc ieczk i płaciły  
po 30 gr. P rzeL ętn ie  do 6 tys d z ien ­
nie o trzym yw ano z b iletów  i liczyć  
trzeba że  70 — 80 tv*. zostann w  
kasie  T a rg ó w - do następnych . Św iet-  

też  zarobił Luna Park, przecl-

Kto w w ieczór  sobotn i ub nie- 
jz ie lny w szed ł  do B srnafdynki, m ógł  
n ys leć ,  że  go ik .es czary przenios-  
y do T o k io  czy innej Joszvw ary,  
ogród  roskoszy) ,  taki tam p a n o ­
wał n iezw yk le  w eso ły  gwar, ruch, 
;ak jaskrawo p łon ę ły  różnolcolorowe  
am py. Ś rod k ow a  aleja z u y p s n i  
ak gęatem  listow iem  papierkam i od  
i ie z n c z o n y c n  cukierków n ie u s ta n n e  
cjaaanych przez starszych  i m ło d ­

ych. b łyski świateł, barw ne rekia- 
j iy  Suchard’a, O etkera i innych  
Irramikow, krzvżująre się dźw ięk i  
orkiestr, radja. deto . acje fajerw er­
ków, które w .ęce j  huku niż pięk  
pości; daw ały , krzyki i za ch ę ty  prze­
kupniów: „Za niską c e  i ę  otrzyma
każdy o c e n ę  sw e g o  charakteru, lo- 
i i  i p o w o d zeń ,a ,  p rzy łożyw szy  l e ^ ą  
rętcę do t - g o  instrum entu!44 „Pr* ba 
siły o d d ech u , tylko 20 groszy, tylko  
20 groszy!" „O statnie  losy  loterji, 
każdy  los w ygryw a, m ech  p ań stw o  
s ię  sami przekonają!" C iasteczka  
n ajoszczęd n ie jsze  m oją m asi ynką ... 
..Z nakom ity  środek na odcisk  
„C zekolada, czy ste  kakao  i cukier  
ostatn ie  tabliczki" B anany w c z e ­
ko lad zie  ty lko lO gr." I tak na każ­
dy m kroku.

T łu m y idą, słuchają, stają, grnją 
w e  w szystk ie  loteryjki, w yciągają  
ręce  do baloników  Suchard’a (50 t y- 
s ię c y  rozdaia tirma tych  za b a w ek ,  
jako d odatek  do kupna czekolady),  
baw ią  się doskonale .  P ły n ą  alejami, 
jak różnobarw ne strugi, szem rzące  
śm iech em  i p o szczeg ó ln em i okrzy-

m e
sięb iorcy  chw al*  sobie  W ilno  bar­
dzo. N ie  należy  s ię  tem u dziwić,  
W ilno  jest m iastem , gdzie  dla zab aw y  
„ulicy", dla ub oższych  warstw,robi się  
bardzo nie wiele , ch oćb y  taica np n ie ­
dzielna muzyica orkiestr w ojsk o w y ch  
na placach. D la czeg o b y  na Łukisz-  
kach  lub na Cielętm ku w  n-edzielę

partji narodowo - socjalistycznej z po­
glądami większości oficerów Reichs­
wehry. Głównym celem dążeń na­
szych jest zrzucenie więzów, nałożo­
nych na Niemcy przez trak tat wersal­
ski. Oficerowie dokładać muszą wszel­
kich starań, ażeby Reichswehra w 
przyszłości nie mogła być użyta jako 
narzędzie do zdławienia ruchu narodo 
wego, zmierzającego do wyzwolenia 
Niemiec od „kłam stwa o winę za woj- 
nę“ oraz do odbudowy państw a w gra­
nicach przedwojennych.

Obecny na sali przedstawiciel Mi 
pasterstwa Reichswehry mjr. Theis- 
sen protestuje przeciwko podejrzeniom 
jakoby poglądy niektórych oficerów 
Reichswehry nie odpowiadały przeko­
naniem  narodowym. Cały korpus ofi­
cerski, cała ann ja  niemiecka, według 
twierdzenia Theissena, kultywuje i- 
deę pogotowia zbrojnego, oarzuca pa- 
cyfizm w pospolitem znaczeniu, od­
rzuca również internacjonalizm, na­
tomiast myśli i czuje w duchu narodo- 
wo-niemieckim. * " v

Trzeźwy głos łotewski o sojuszu p^ńsiw
bałtyckich.

h LGA, 29.IX. (Pat). Gazeta „Pirm- 
diena“ pisze o kongresie litewsko-ło- 
tewskim co następuje: Kongres ucn- 
waiił rezolucję, dotyczącą związku 
państw bałtyckich, to jest Łotwy, Lit 
wy, Estonji i Finlandji. Jak  z tej rezo­
lucji wynika, jesteśmy dalecy od re- 
amej polityki i niektóre kwestje roz­
strzygamy po dziecinnemu. Powyższa 
rezolucja jest również tego dowodem. 
Jeżeli dążeniem Łotwy jest stworze­
nie małej siły, to nie można w tych 
kwestjach kierować się sympafjami 
czy antypatjam i. Powinniśmy należy­
cie obliczyć siły polityczne, które 
wchodzą w rachubę naszych interesów 
Jeżeli rćzolucję kongresu będziemy 
rozpatrywać z punktu widzenia real­
nego, to winniśmy ją  nazwać naiwną 
i jednostronną Po pierwsze, zostało 
już dokładnie i definitywnie stwierdzo 
ne, że Finiandja ma zupełnie odrębne 
zainteresowania, aniżeli Łotwa i z te­
go powodu do naszych poczynań od­
nosi się z rezerwą, gdyż kierunek jej 
polityki szuka zbliżenia z państwami 
skandynawskieini. Finlandji mniej za­
graża nasz stały wróg, to jest Rosja; 
w razie wojny fTnlandja znajdzie się 
na uboczu * >

Zupełnie inaczej jest z Fstonją, Ło­
twa i Litwą. Państwa te znajdują się 
w centrum wybuchu i dlatego ich po­
łożenie jest podobne. Jednakże te trzy 
państwa byłyby słabą siłą w razie kon 
fliktu. Należy więc dalej szukać sprzy-

m erzeńców wśród państw, które znaj­
dują się w podobnej sytuacji — należy 
szukać zbliżenia z Polską i Ruinunją, 
ewentualnie z Ukrainą i narodam i Ka­
ukazu. To są najpewniejsi nasi sprzy­
mierzeńcy w razie zbrojnego konflik­
tu  z Rosją, jakąby ona nie była. Tę 
nagą i rzeczywistą prawdę potwierdza 
każda mapa. Związek te nnie docho­
dź. do skutku z powodu sporu litew 
sko-polskiego o Wilno. O tern jednak­
że nie będę mówił — zaznacza autor. 
Nie można uchwalać rezolucyj, które 
wykluczają Polskę zę! związku państw 
bałtyckich jedynie dzięki synipatjom 
ula Litw}' a związek i współpraca 
Polski, Rumunji, Ukrainy, Kaukazu, 
Łotwy i jej najbliższych sąsiadów jest 
niezbędny, jeżeli mamy zamiar poważ 
nie myśleć i zabezpieczenie Łotwy.

Idąc za rezolucją kongresu, Łot­
wa i Litwa będą całkowicie izolowane, 
biorąc pod uwagę, że Estonja ma ten 
sam punkt widzenia, co i my (to jesi 
gazeta. — Przyp. red.). Jeżeli stosun­
ki nasze z Polską nie będą przyjazne, 
to jedyną siłą, na której będziemy mo­
gli się oprzeć, będzie sojusz litewsko- 
łotewski. Taka polityka nie będzie jed­
nak zabezpieczeniem dla Łotwy, a na­
iwnym romantyzmem, względnie jesz 
cze niebezpieczniejszą grą, to jest roz­
biciem tej realnej siły, która może nie- 
tylko obronić Łotwę, ale i inne młode 
państwa,

Pertraktacje niemiecko-!itewsk'<e w sprawie
Kłajpedy.

BERLIN 29-IX (Pat.) Z  G en ew y  ! donośną iż d e legacje  n iem iecka  
i l itew ska  prowadza rokow ania  w sprawach sytuacji m uicjszości n iem ie ­
ckiej w okręgu kłajpcdskun D eleg a cja  n iem iecka  po itawił? Litwinom  
żądanie  zn ieś .en .a  cenzury w ojennej do dnia 10 listopada, to jest do  czasu  
w yb orów  do S e ,m u  k ła jpeJsk iego . oraz zeżąd ała  aby administracja n e w ­
ska nie w yw iera ła  presji na w yb orców  i aby dyrektorjum kłajpedzkie  bvło  
w  foiTnie zg o d n e  z zasadam i parlamentarnerr.i.

nie grywali nar,i żołn ierze  m elodje  
miłe uszom  tych, co na koncerty  nie  
mają p iem ęd zy .  Byłaby i w praw a  
dla orkiastr, i c h ęc  nauczania  się  
n o w y c h  rzeczy , i czyn  sp o łeczn y ,  i 
n o w a  łączn ość  wojska  z cy w  ną lud­
nością, za p o m o cą  oriary b ezp ła tn e­
go  koncertu.

W racaiac do  T argów , trzeDa na  
przyszłość  usralić p e w e n  program. 
Nie zaczep iam  strony handlow ej ta­
k iego  pokazu, oraz z y sk ó w , tianzakcji  
czy  strat firm kupieckich , D o n a t e m  
s ię  nie znam . C hodzi mi o stronę  
sp o łeczn ą .  limanie są  spragnieni  
rozryw ek  i zupełn ie  nie zblazow ani  
w  tym kierunku. W y sta rcza  im b y­
le  co p oczc .w ie  baw ią  s ię  i c e s z ą  
i ' : w y m ;  Jnemi ' za iste  środkami 
i ,umy odw ied zający  Targi, zw łaszcza  
przy pięknej p o g o d z ie  zalega .ący  
p aw ilo n y  i aleje, w szak  nie og. *da- 
ły  nic tak bardzo n iezw y k łeg o ,  
ani n o w e g o .  Prawie w szy stk o  to. cc  
w idzą  na ulicach miasta codzień .  
A le  w now ej dekoracj , pod  nową  
etykietą , pod  suggestją , że  tc „Tar­
gi", szli tłumnie i zostawiali sw e  
grosze  chętn ie ,  baw iąc  s ię  d o sk o n a ­
le; naw er d eszcz  u lew n y  w  tamtą  
n ied z ie lę  nie odstraszał ludzi żąd ­
nych  oglądan.a  paru aut i m oto-  
cyk le tek  u d ek orow an ych  kwiatanr i 
K ażd y  musi przyznać, że  pod  w zglę-  
d >m ilości firm kupieckich , h o d o ­
w lanych  i p rzem ysłow 3'ch, tegorocz­
ne  Targi były  o p o ło w ę  uboższe .  
M ało kom u s ię  i teg o  roku opłaciło  
b u d o w a ć  sto.ska, które dały 60 tys. 
zł. dzierżaw y. Bodaj, ze  najlepsze  
in teresy  zrobiły firmy J.ichard i 
O etker, bo  zn an e  s ą  z dobroci pro­
duktów  i bardzo um iejętnie , n ie ­
zm ord ow an ie  robiły reklamę.

R zerm -sln icy  w ińscy  mimo, iż

w ystaw ili  ś l .czne rzeczy , m eb le  w y ­
k o n a n e  precyzyjnie, gu stow n e i prak­
ty czn e ,  niedrogie, bo sypialnie jasio­
n o w e  były  po 2 tys., jadalnia d ę b o ­
w a  1800 zł., prawie m c nie sprzeda­
ły ,W yaaje  mi się, że  jeśli w ileńskie  
Targi mają m ieć  jaką/ rację bytu  
handlow ą, to musi b y ć  przedtem  
prow ad zon a  bardzo energiczna akcja  
objaśniającą firmy i  publiczność  dal­
szych  m iejscow ośc i  co w  W ilm e  
warto n ab yw ać  ze  w zględu  na c en ę  
i jckość. W ię c  np. m eb le  tkaniny  
lu d ow e , np- jedne z najładniejszych  
u pani 1‘ietKiewieżowej.

Z a z n a c z y ć  trzeDa, że  sp ok ó  nie  
był n iczem  zak łócony  precz jednegc  
zdarzenia  napaści na sto isko  przez  
m łodziez  Instytutu Nauk - H a n d lo w o  

łspod arczych  (ładny instytut!) k tó ’ 
ra została  szyb k o  zh k w id ow an a  przez  
sprawn e działającą policję naszą, 
udzie la iącą  ODjaśnier przybywającej  
publiczności aż w  6-ciu językach.

B ezw aru n k ow o  w ie l  im brakiem  
na Targach była nieobecno*, : zai-
m ających  tablic i pok azów  z adm i­
nistracyjnych, szko lnych  i tkolejo-  
w ych  spraw. W idzie l iśm y to dwa  
tata tem u, widzieli na W y sta w ie  w  
Poznaniu , ale dobrze iest p o k a zy ­
w ać takie rzeczy jaknaiczęściej. K a ż ­
dy o b yw ate l ,  m łody czy  stary, w y ­
ciąga z takich p o k a zó w  naukę  o 
p ew n y ch  pracach, (np. pszcze larst­
w o, jedw abnictw o),  widzi na w łasne  
o czy  co s ię  buduie, tw orzy i p o ­
wstaje z jeg c  k rw aw ych  groszy  p o ­
d atk ow ych  i m o że  mu trochę lżej 
je płacić D ow iaduje  się w reszcie  
■ ak pracuie tego najbliższy kraj, c z e ­
go  mu je szcze  brakuje, . c z e g o  p o ­
trzebuje K orzystając z frekw encj: 
iaką c ieszą  iię Targi, z w y c ieczek  
ze  wsi i m łodzieży , ta’ strona*, wy-

Zjazd Centralnego Związku Białorus­
kich Kulturalno-Oświatowych i Gos­
podarczych: 0rganizacy[ i instytucyj.

W dniach 27 i 28 b. m. o d b y *»ał 
się  w  W ilnie  p .erw szy  Z ,a zd  n .e -  
daw no zorg a n izo w a n eg o  Centra, tie- 
go  Z w iązk u  Białoruskich Kulturno-  

iw .atow ych  i G osp od arczych  O rga-  
nizacyj i Instytucyj, -  na którym,  
oprócz  w yb orow  w ładz, om aw ian o  
sz e te g  d on io j łych  i aktualnych m o ­
m en tów  _ z życia  białoruskiego, jak 
u norm ow anie  pracy kulturno o św ia ­
tow ej n<" przyszłość, spraw ę w y b o ­
rów  do Sejm u i Senatu  i t. d

W  zjezaz ie  brali udział de legac i  
ud n astępujących  organ.zacyj i in- 
btytucyj białoruskich: 1) Białoruskie
r a w aizystw o  N a u k o w e , 2) B.ałorus-  
ki Z a w o d o w y  Z w ią z e k  N auczyc ie l-  
sk ’. 3) Białoruski Z w ią z e k  G o sp o ­
darczy, 4) T - wg K s ięBam i B aU Z w  
G osp . w  M oło d eczn ic ,  5) Zarząd  
O k r ę g o w y  T o w arzystw a  S zk o ły  B ,a- 
łoruskiej w Baranow iczach, 6) Ko-  

.m itety  R o d z ic ie^ k ie  G im nazjów  Bia­
łoruskich w Wilnie, N ow ogrod k u  i 
K łecku, 7) R edakcja  czasop ism a  
„S ach a-4, 8) Spó łdz .e ln ia  „Spo! Iz.el- 
ca", 9) Z jed n o czen ie  K obiet  B ia ło ­
ruskich, 10) Białoruskie T o w a r z y s t ­
w o  D ob roczyn n e , l i )  T o w a rzy s tw o  
S p ó łd z ie lcze  „Pczała", 12) P rzed ­
staw icie le  personelu  nau czyc ie lsk ie ­
go  G im nazjów  Białoruskich w Wil­
nie i N ow ogródku. Pozatt m wziął  
udział w zjeździć  cały szereg  przed­
stawiciel' z W ilna  i z prowincji z 
g ło sem  doradczym . ,

Z jacd rozpoczął *,we obrady od  
om ó w ien ia  programu pracy Centra - 
n e g o  Z w iązk u  na p rzysz ło /ć .  W  
tym  celu były zreferow ane projek y 
działalności w p o szczeg ó ln y ch  dzie l­
nicach, jak spraw y organiz. przez  
p. R. O strow sk iego , sprawy g o s p o ­
darczo - ek o n o m iczn e  przez , p. 
A k in czy ca ,  w reszc ie  Lprawy kultu­
ra lno-ośw iatow e przez dr. J. S tan­
k iew icza

W wyniku czywion** na ten t e ­
mat dyskusji p o leco n o  C entralnem u  
Z w ią z k ó w ’ prow ad zeń .e  szerokiej  
akcli spółdzielcze; oraz przystąp ie­
nie do zorganizow ania  Banku Bia- 
łorskiego; w zakresie  kultura)no-o-  
s w a t o  w y m — p osta n o w io n o  organi­
z o w a ć  popularne referaty na pro­
wincji, urządzać kursy białoruso- 
znastw a, zak ładać d om y lu d o w e  i 
bibljoteki i t. d J ed n ocześn ie  w  ce  
lu zaprow adzen ia  s ta łego  nadzori  
nad szkoln ictw em  biaioruskiem  i 
uzgodnienia  jego  rozwoju z potrze­
bami ludności białoruskiej zjazd u- 
znał za rzecz  k on ieczn ą  o to czy ć  
s zczeg ó ln ą  op iek ę  w szystk ie  zko*y 
białoruskie i u trakw istyczne, tak p a ń ­
s tw o w e  jak i pryw atne. k

P o w sta ł  też  projekt zorgam zow t - 
i nia w  niedalekie) przyszłośc i Bi*do- 
ruskiego U n iw ersytetu  L u d ow ego .

D o  Centralnego  Zarządu C en t­
ralnego Z w iązk u  p o w o ła n o  na pre­
z e sa  —  p. A . T rep k ę ,  na członkt w 
Zarządu pp. R. O s t to w sk ie g o ,  F. 
A k iń czyca , J. C iech a n o w sk ieg o ,  G.

c h o w a n ia  o b y w a te lsk ieg  pow in  l a
b y ć  w y zy sk a n a  na szeroką »lt ię  

N iedzie la  obfitow ała  W atrakcje, 
strażackie Dokazy , w sp an ia łe  g a jz e -  
nie pożaru i w y czy n y  strażaków  
śc iągn ę ły  tłumy.

D u żo  p rzybyło  też  z t  w si udzi 
na ostatnie dni p ok azów  zwierząt d o ­
m ow ych . P rzybyła  też  w y c ieczk a  

* m łodzieży  zostającej J pod patrona­
tem  R ady  O p iek u ń czej  K resow ej.  
Byli w śród  niej tacy, co p ierw szy  
raz w życiu  jechali koleją natu­
ralnie n igdy nie byli w  w ięk szem  
m ie ś- ie ,  W ilno  osza łam iało  ch ru­
chem  i gwarem

W lelkierni afiszami rozg łoszon o  iż 
młodzi-.ż ta, d aw ać  b ęd z ie  przed­
stawienia,' w so b o tę  i n iedziele , tań­
ców , deklam acji i koniedj' „regljo- 
nalnych". Czy nie lep ej m ów iąc  
i pisząc np. o cym bałach  lub tańcu  
„law om cht*  [nazyw ać je poprostu  
białoruskimi, lub ostateczn ie  „tutej- 
flfeemt". „Regjonalnr “ brzmi tak pre­
tensjonaln ie  i z cudzoziem ska! ch c ia ­
łoby  s ię  z całej duszj’ pochw alić  
organizację, k.óra rrta na celu,  
szanując tute szość , rozwijar w m ło­
dz ieży  bialoruskitj uczucia  o b y w a ­
te lsk ie  I z p e w n o śc ią  pracuje ona  
o w o c n ie  i dobrze, młodzie;, korzysta  
i rozwija się e tyczn ie .  A le  w ie lk ie  
pytanie  czy m ożna  b e ż  kom prom i­
tacji samej instytui ii p o k a z y w a ć  to, 
co c ierpliw em u udkowi w ileńsk iem u  
zap rod u k ow an o  w  ogrodzie  Bernar­
dyńskim? Ż e  m łodzież  son ie  po*ka-  
c z t  law on ich ę  i polkę, że  p o śp iew a  
B ulbę czy  inna p io sen k e ,  albo zagra, 
bardzo prym itywnie, jaką/ sztuczkę,  
to należy  za ch ęc ić  i pochw alić ,  ale  
przyw ozić  to jako pokaz, wbijać tę  

.m ło d z ież  w  zarozum iałość ze  ich 
zw yk ła  zab aw a  i skoki są g o d n e

Jakóbiuiiko, £• Karola i J- Sznar- 
kiew icza  D o  Kcm .sji j R ew izyjn ej—  
pp,: W . H ryszkiew icza , A . M ichale-  
w icza  i M Czetyrkę, jako ccłor.ków  
oraz d-ra J. S tan k iew icza  ■ D a n ile ­
wicza , juko za stęp có w .

N a stęp n ie  przystąpił Z a r ^ d  do  
o m ó w ien ia  kw estji  w yborczej lo  
Sejm u i Senatu. W  wyniku długie;  
i o ż y w ic n e ,  na ten tem at Dyskusji 
Zarząd postanow ił w ziąć udział w  
w yborach  i rozp ocząć  n iezw ło czn ie  
akcję  w yborczą .

W  zw iązku ł  tem , iż opołe^zuń' 
s tw o  b ia ło iu sk .e  z p o w o d u  s p o ió w  
p olityczn ycn  przystąpiło  do  akcji 
w yborczej nie w sp ó ln y m  frontem ,  
lecz  na cze le  z kilkoma K om ite ta m i  
w yborczem i, Z jazd jed n og łos .i if  p o ­
w zią ł u ch w a łę  p o czy n ić  w sze lk ie  
kroki w  celu utw orzenia  jed n eg o  
białoruskiego bloku w y b o rczeg o  i 
niezw łoczn ie  w szczą ć  pertraktacje  
z ow ym i Białoruskim r* omitetami  
W yb orczym i.

Z  innych u chw ał Z jazdu  na sz c z e ­
gólną u w a g ę  zasługują p o w z ię te  u- 
chw ały  i rezolucje  w dz .edz in ie  
szkolne* Szerok o  była  om aw iana  
spraw a ustosu n k ow an ia  się  s p o łe ­
c z e ń s tw a  białoruskiego do  n o w o ­
p o w sta łeg o  P a ń s tw o w e g o  Bem.nar-  
junt N a u c z y c ie lsk ie g o  im- Fr Bohu-  
szew icza  w  W ilnie. Z  p o w o d u  c z y ­
n ionych  p rzez  w ła d ze  szk o ln e  trud­
n ośc i  przeciw  ca łk ow item u  zb ało- 
ruszczeniu  tego  Seminarjum J’iaz . 
jed n og łośn ie  pow zią ł następującą  
rezolucję

„Zjazd dom aga  się, a żeb y  w  S e ­
minarjum F a ń s tw o w e m  im. Fr, Bo-  
h u szew icza  w Wilnie w y k ła a y  hi- 
storji i geogratji ogu lnc , orar higje-  
ny i g im nastyki były p row ad zon e  w  
język u  białoruskim ots.z w y c h o w a ­
nie uczniów  sp o c z y w a ło  w ręku w y ­
c h o w a w c ó w  Białorusinóvr. Z jazd  u- 
pow&żnia 'P ie z y d ju m  Z w iązk u  ao  
u czyn ien ia  wszystkich  ' kroków  w  
celu  zrea. zow ania  p o w y ż s z e g o ,  u- 
pow ażniając  jed n o cześn ie  P rezydjum  
do reagow ania  najbardziej raaykal-  
n em . środkam* w  w yp a d k u  n iezrea ­
lizow ania  tych warunków , n ie  co fe -  
jąc s ię  przed b o jkotem  S e m !n a .ju m “.

P o za tem  zapadły^ jed n o g ło śn ie  
uchw ały, d om agające  Się- 1) o tw ar­
cia w roku b ieżącym  hiałorusLich  
K ursów N auczyc ie lsk ich lpodług  przy­
z n an ych  p tz e z  'S e .m  kredytów , 2) 
n aaam a praw publiczność ,  i z a p o ­
m ogi m ate-jalnej G im nazjum  B.ało-  
ruskiem u w  K łecku, 3) w ydania  
pryznanych  przez S e im  k red ytów  
n a  b u d o w ę  gm achu  Gim nazjum  Bia­
łorusk iego  w  N ow ogród k u .

Zjazd  p ostan ow ił  d om agać  s ię  
w y co ra r ia  z użytku sziroinego „Le- 
roentara" St. L ubicz-M ajew skiego ,  
wydr.ncgc w  p ierwszej redakcji, a 
zastąp ien ia  go redakcją drugą, w  
ktorejhy p U o w m e  „grażdanką" i ła ­
c ińska były  ca łk ow ic ie  ' zbiałorusz  
c zo n e .  , rt.

oglądania , m o g ą  b y ć  widowiskiem!?  
T o  jest błąd. T o ,  z czem  ta m ło ­
d z ież  przyjechała, to są  le szcze  tak  
surow e początki, ż e  og lądać  to, p o ­
k azyw ać ,  robić z tego  co / ,  jakby  
czyn  sp o łeczn y ,  zakraw a na b .agę ,  
takiej nie ma w tej roDocie rzetcl-  
nei i szczerej. A ie  p ow in n a  ona  
j e szcze  d ługo skrom nie pracow ać  
ne swej paraf,i, a n ie  produkow ać  
się  z wiaow skiem  b ez ła d n ie  zroOio- 
nem , n ied otrzym u :ącem obietnic  
afisza na którym nb nie było naz­
w isk  autorów  obrazKÓw. które m itn o  
grać, ca jest tez  n ied b a łost ią  orga- 
r. '-racji. -

P ok az  był tem  je szcze  przykrzej 
szy  ' że  prócz tłumu czek a ją ceg o  
bardzo długc* na z a c z ę c ie ji ok la sk u ­
ją ceg o  serd eczn ie  każdą „tutejszość,"  
przybyli na p -zed staw icn i i pp. min. 
Stan iew icz ,  Kubn i Prystor, oraz p 
w o je w o d a  R aczk iew icz .  W  sze lk a
tutejszosć  cierpła, s łuchając fa łszów  
orkiestry, od  dw u ch  tygodm  e g z y ­
stującej, p ięknie, w ięc  je szcze  n ie  
m o że  się  p op isyw ać ,  bo to uczy  
blag. ’ tandety , oglądając zbyt ju& 
prym ityw ne w y c z y n y  dek l»m a-  
cy jn c -ta n eczn e  w  brzydkich bardzo  
m iejskich ubiorach dziew cząt. Je­
d y n e  co sia ło  na W 3*sokbści popisu ,  
to śpii w y , c iek a w e  przerobieniem  
najżw aw szej melodji na tem p o  sm ę t ­
n i .  białorusk'ej ko łysank i i tem  
cbarakterysty czne.

W  rezultai lr w n io se k  taki: dobre  
chęci n ie  wystarczają, trzeba pracy  
i czasu, a p o p isy w a ć  s ię  rzeczam i  
w artościow em i. Jak ied n ak  W ilno  
potrzeou'i: popularnych  w idow isk!
Bo n aw et takie  w zbudza ło  za c iek a ­
w ien ie ,  a m u zyk a  i śp iew  oklaski.

Hel. Romer.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z  KR* IU :
Ratujcie nasili

Ka .idcinliu granicznym w rejonie Dzisny 
znaleziono mały balonik, nu którym wod­
n i at napis w języku rosyjskim: „Ratujcie
nas. wszystkich nas 80 zamknięto w lochach 
woroneżskich"

Balonik najpraw dopodobniej zcsiai pusz­
czony przez jednego z więźniów Dolszewic- 
k lch 1 drogi) pow ietrzną dostał się na teren  
Polski.

Napad rabunkowy na drodze liermantrwiize—
ŁużKi.

Na t. akcie Hermanowiezc— Łużki na prze­
jeżdżającego Moroza Piotra ze swym synem  
Mateuszem zamieszkałych w kolonji Jani. 
w e  napadli jacyś osobnicy, którzy ich pobili

MSŁUOECZNG
4  Z posiedzenia Komit. Porozum łra cy  

Społeczne. W dniu 25 września r. b. odbyło 
■się pod przewodnictwem p. starosty Tranie- 
co u r ta  posiedzenie Komitetu Porozum iewaw­
czego P racy  Społecznej.

Na zebraniu tern wysłuchano sprawozda­
n ia  z działalności poszczególnych organiza 
*cyj społecznych. Ż dz ia ła lność  Komitetu 
op iek i  na  ochronkami złożyła sprawozdanie 
p. H. Tramecourtowa — prezeska zarządu 
tego Komitetu, z działalności -Komitetu prze­
ciwgruźliczego zlożyl sprar. ozdanie p. dr. 
Stasiewicz — prezes tego Komitetu i z dziu 
lalności Koła sympatyków Strzelca p. Fi. 
Dziewiałaowski-Ginlowt — wiceprezes tego 
Komitetu.

Zebrani odczytane sprawozdania przyjęli 
do wiadomości, wyrażając opinje o żywotno­
ści i konieczności utrzymania i nadal wy­
mienionych placówek społecznymi.

Zarządowi Komitetu opieki nad ochronna- 
mi w szczególność, zaś p. staroiścinio I r a -  
mecourtowej, której dziełem są wyniki cvy 
ją tkowo dodatnie w pracy nomitetu, zebra 
nie wyraziło jednogłośnie podziękowanie i 
w yrazy uznania.

Pożatem zebranie uchwaliło utworzyć 
fundusz społeczny i w lej sprawie w czasie 
najbliższym ma się odbyć specjalne posie­
dzenie.

Powstanie tego funduszu ma na celu u- 
.n iknięcie  tworzenia sezonowych komitetów 
jak również wspieranie organizacyj,  pozo­

s ta jąc y c h  chwilowo w w arunkach  krytycz­
nych, a utrzymanie zaś tych organizacyj ko ­
m itet porozumiewawczy uważałby za n ie ­
zbędne.

.Nadmienić należy, że komitet porozumie­
wawczy, który jednoi zy w sobie przedsta­
wiciel wszystkich organizacyj społecznych, 
znajdu jących  się na  terenie m. Mołodeczna 
po w sta ł  dzięki szczęśliwej in icjatywie sta­
rosty p. Jwzego Tramecourta  i ma na  celu 

w sp ie ran ie  poczynań poszczególnych organi- 
zacyj, będąc jednocześnie terenem, na k tó­
rym  poszczególne organizacje m a ją  możność 
porozum ienia  się i uzgodnienia prac na ni­
wie społecznej. Ergie.

EiSZYSZKi.
4  Echa protestu przeciw <.akusom nie­

mieckim rozbrzmiewają  szeroką falą po 
wszystkich zakątkach kraju, wywołując w-iel- 
kie oburzenie całego narodu. Nawet w- m a­
łych miasteczkach i większych wsiach od­
byw ają  się wiece protestacyjne przy licznym 
udziale ludności Ludność nr. Ejszyszek, 
idąc za głosem całego narodu, na  wiecu pro 
lestacyjnym w dniu 21 b. m. wyraziła naj 
większe onurzenie z  pow odu niecnych i pod 
łych zasusów niemieckich na  całość ziem 
polskich.

Wiec zagaił w kilku słowach wójt gm.ny 
p .  Leon Łopatto, następnie do zebranej lud­
ności w  liczbie około 1000 osób przemow.ł 
p. Szczepkowski Antoni, k tóry przedstawi! 
dzieje Pomorza, Śląska oraz znaczenie pol- 

.skiego m orza ,.na  iDrzegach ktorego powstała 
Gdynia, port ogromny i w-spaniały, nasza 
perła  gospodarki panslwowej, gdzie tętni 
życie całego naroou, gdzie cały handel się 
skupia, gdzie na  szerokie wody wypływają 
polskie okręty handlowe i wojenne. Dziś 
w  chwili dla nas tak radosnej, gdy cały na 
ród  dum ny jest z pracy i wysiłku robotnika 
i  inżyniera polskiego, bezczelność niemiecka 
posuwa się do niebywałych garnie, żądając 
zwrotu ziem czysto polskich i włączenia ich

Pm ces dołhinowskiej bandy szpiegowskie].
Komendant posterunku P. P. w- Dołhino­

wie otrzymał informację, i i  u niejakiego S ta­
n is ław a  Lhasiewicza w Mit halinskich Pasie­
kach znajduje się agenl G. P. U w Mińsku 
poszukiwany oddawna Jan  Trubacz, miesz­
kaniec pogranicznej wioski Słohody, który 

o d d aw szy  się na służbę wywiadu sowieckie­
go, zbiegł do Rosji

Naskutek tej wiadomości komendant przo 
downik Borowicz w towarzystwie idwńćh po­
licjantów Klemensa Sowińskiego i Władys­
ława Stopińskiego udał się natychmiast ao 
-wskazanej zagrody.

W  czasie przeprowadzanej rewizji post 
Sowinski wszedł do stodoły, lecz v  tej chwili 
ukryw ający się tu  Trubacz strzelił do niego 
z  pistoletu, ran iąc  w policzek, a następnie 
-wybiegł na dziedziniec i ostrzeliwując się u- 
siłował zbiec do pobliskiego lasu.

Wszyscy trzej policjanci, również strze­
lając, pogonili za uciekającym i po chwili 

,ujęli go.
.Badany Trubacz zeznał, z w m aju  1927 r. 

został zwerbowany do wywiadu sowieckiego 
.a jako pierwsze zadanie otrzymał polecenie 
op isan ia  drogi Słoboda Miadzioł Krzywi - 
•cze, z czego się wywiązał.

Następnie polecono mu werbowanie ł u d z i  
<lo wywiadu i utrzymywanie z nimi sctslego 
k on tak tu  oraz przenoszenie zebranego mater- 
ja łu  szpiegowskiego przez granicę.

Jako swych wspólników w tej niecnej ro ­
bocie wskazał: Aleksandra Chasioniewicza, 
jego parobka Stanisława Nawojczyka, Piotra. 
Uścinowicza, Józefa Szadyrę i Franciszka 
Baszkiewicza.

Wobec tych zeznań wsęzystkich wyra emo 
mych aresztowano, jedynie nad Fr. Baszkie­
wiczem rozpostarto ścisłą obserwację.

X-ty walny Zjazd Delegatów 
Zrzeszenia Pracowników Ad­
ministracji Technicznej War­

sztatów i Parowozowni.
Vii so b o tę  w W n n ie  o d b y ł się X -ty  

Walny Z  jazd D e le g a tó w  Z rzeszen ia  
IPracown.ic w Adm'nistracji T e c h ­
n icznej W arsztatów  i Parowozowr.i,  
n a  letóry przybyli de legac i  z terenu  
-wszystkich dyreltcyj kolejow ych . Po  
-wysłuchaniu n ab ożeń stw a  w Razyli- 
c e .  w  sali „Ognistca K olejow ego"  
ro zp o czę ły  t ię  o c rady pod  przow od-  
nictw em  p. H ofi nana z Bj d g o s z c z y . 
C a łe  przed p o łu d n iow e  obrady za ­
ję ły  spraw ozdania  oraz dyskusje  
nad niemi. P o  południu, po  w y g ło ­
szeniu  dw uch referatów o spra­
w a ch  techn icznych  uchw alono  szereg  
w n io sk ó w  fach ow ych  natury tech ­
nicznej o sprawności warsztatów i 
p a ro w o zo w n i oraz niektóre wnioski, 
■dotyczące p erson aln ych  spraw zrze­
szon ych

Zarządzenie to po upływie k ilku  tygodni 
dało pozytywne rezultaty, bo oto w- dniu 23 
wrze-śnia ub. i.  zaisadzka K. O. P-u zatrzyma­
ła Adama i Andrzej- Raszkiewiczów w chwi­
li gdy usiłowali oni przekroczyć granicę i u- 
dać się do Rosji.

P rzy  zatrzymanych zaleziono dwa rozka­
zy dzienne 3 p sap oraz karteczkę, zawiera­
jącą  informacje o stanie liczebnym i uposa­
żeniu tego putku.

.Dalsze śledztwo ustaliło iż skom promito­
wani Baszkiewiczowie pozostawali w ścis­
łym kontakcie z Franciszkiem Raiszkiewi- 
czem, a wiadomości,, dotyczące 3 p. sap. u- 
dzielił im szeregowiec tego pułku Michał 
Bułhak.

W wyniku dochodzenia wszystkich dzie­
więciu wymienionych postawiono w stan os­
karżen ia  za uprawianie  szpiegostwa, a Tru- 
baczowi ponadto inkryminowano usiłowanie 
zabójstwa policjanta, ppłniącego służbę.

Proces ten toczył się na ostatniej sesji 
wyjazdowej sądu okręgowego w Wilejce pod 
przewodnictwem wiceprezesa wydziału kar 
nego p. Mich. Kaduszkiew ioza i przy udziale 
pp. sędziów Sienkiewicza i Zaniewskiego.

W  rezultacie przewodu sądowego prow a­
dzonego przy drzwiach zamkniętych, uznając, 
iż winu została udowodniona wszystkim os­
karżonym wymierzył kary ciężkiego więzie- 
n  a: Janowi Trubatzowi, lat 33, dożywotnie; 
Aleksadrowi Chasieniewiczowi Jat 32 i Mj- 
chałuwi Bułhakowi, lat 23 po 15 kit każdemu, 
J ćanciszkowi Raiszkiewiczowi przez 8 lat, 
zaś Staniiława Nowojczyka, Piotra Uścino- 
wicza, Józefa Szadyrę oraz Adama i Anto­
nie ,o Baszkiewiczów skazał na osadzenie w 
ciężkiem więzieniu przez pięć lat każdego

Ka-er.

Zjazd delej atów  postanow ił w y ­
stąpić przed M inisterstw em  K o m u ­
nikacji z w n.oskietn  o przejęcie  k o ­
le jo w eg o  szkoln ictw a z a w o d o w e g o  
do Kompetencji teg o  ministerstwa,  
idąc  za przykładem  innych szk ó ł  
za w o d o w y ch ,  poa  ;g‘3 ch o d p o w ie d ­
nim ministerstwom . t

Z arząd wybrano w  d o ty c h c z a so ­
w ym  składzie  na cze : z d ługolet-  
nim jego p rezesem  p. J- D yb ow sk im .

Na za k o ń czen ie  w w olnych  w n io s ­
kach  p. Dybowsk* zwrócił się do  
d e le g a tó w  z ap e lem , aby c z ło n k o ­
w ie  zrzeszen ia  przyczynił rie do  
alccji zbiórki na statek  hand low y  
„Dar Kolejarzy", która to sprawa  
z o t a ł a  juz zap oczątkow ana w  Mini­
sterstw. e Komunikacji.

W reszcie Z jazd  postanow ił  w y ­
słać i e p e s z ę  h o łd o w n iczą  do  Mar­
szałka Piłsudskiego , jako W od za  
Narodu, ośw iadczając , że  ob ok  Jego  
armji za w sz e  w  p o gotow iu  stoi dru­
g a  armia kolejarzy

1 zrabowali pieniędzy około 80 złoi.-eh. Us­
talono, iż napastnikami byli Zenon Lagun ze 
wsi Lsi Lipowo i Jan Chotkiewicz z kolonji 
Promiany.

do Rzeszy. Kończąc przemówienie mówca 
wzniósł okrzyk na cześć Kzeczyporpoiitej, 
je j Prezydenta Ignacego Mościckiego i P ierw  
szego Syna Ojczyzny Józefa Piłsudskiego, 
poezem odśpiewano Rolę i uchwalono rezo­
lucję następującej treiści:

„Ludność .zabrana w  dniu 21 września 
r. b. na  wiecu protestacyjnym w Ejszyst 
kach wyraża największe oburzenie z powodu 
niecnycn .i podłych zakusów niemieckich na 
całość ziem polskich i składa uroczyste p rzy ­
rzeczenie, że nie odda ani piędzi ziemi po­
morskiej i Śląskiej chciwemu prusakowi. 
Hasło nie odaam y ziemi skąd nasz ród hę- 
zdie dla nas drogowskazem i stale nam  bę­
dzie przyświecało w życiu i -trodowom. Do 
osta t. . .egj tchu. do ostatniej kropli krwi 
nędziemy bronili naszej ziemi, wywalczonej 
krwią i ranami, trudem i życiem tylu jej 
synów. Okrzyk ,yPolska ziemia naszą być 
musi“ niech rozbrzmi potężnem echem po 
całej Polsce. W ara  drapieżnym, potomkom 
Krzyżackim od Pomorza i Bałtyku .

Rezolucja jednomyślnie została przyjęta.
Ooecny.

KURZENIEC.
4  W yjaśnienie. Od jednego z naszych 

czytelników otrzymujemy poniższy list, k tó ­
ry  w imię bezstronności d iukujemy.

„W związku z art. w 220 nr. „K urje .a  
W ileńskiego1' p. t. „22 września w K u rzeń cu ' , 
podaję, co następuje:

Inicjatorem wszelkich poczynań ku ltu ra l­
nych w Kurzeńcu był b. wójt tamtejszy, 
a obecnie burm istrz  miasta Wilejk, p. Jan  
Hołownia, „człowiek cichy i skromny, rue 
szukający rozgłosu". W raz  z nim prow a­
dzili pracę pp.: Kozakiewicz, Szestakowicz, 
Bielewicz, Daniłow i inni.

Co do inicjatywy budowy pomnika, p raw ­
ią jest że wyszła ona od p. Bielewicza, 

Inicjatora zaiś budowy Domu Ludowego nie 
znam Co zaś do inicjatora bibljoteki,  byl 
n im  Zarząd Ogniska Związku Polsk. Nauczyc. 
Szk. Powsz., sk ładający się miejscowego n a ­
uczycielstwa". 1 Tutejszy.

4- Ujęcie dezerterów. .Na odcinku g r a ­
nicznym Marcinkańte  zaczajona placówka 
K. O. P-u zauważyła w ciemnościach noc­
nych dwie sylwetki, przedostające sie w kie- 
tuku granicy litewskiej. Na okrzyk żołnie­
rzy  „stój" tajemniczy- osobnicy rzucili się 
do uciecki, lecz po krótk im pościgu tostali 
ujęci. Są to, jak się wyjaśniło, M. Szydlcr 
j G. Dziuszyc — poborowi, którzy chcąc u- 
n iknąć  służby wojskowej usiłowali zbiec do 
Litwy.

Ujętych dezerterów aresztowano.

Zwalczanie jaglicy.
Kolumna do walki z jaglicą przy wydziale 

zdrowia, wileńskiego urzędu wojewódzkiego 
po ukończeniu prac w pow. dziśnieńskim u- 
daje się do pow. brasławskiego, gdzie p raco­
wać będzie w:

m. Widzach od 10 od 17 października, 
m. Drui od 18 do 25 października,
■m Miorach od 27 do 31 października, 
m- Brasławiu od 3 do 8 listopada 
Kolumna udzielać będzie bezpłatnej po­

mocy lekarskie j chorym na  jaglice (porady, 
smn.ejsze zabiegi, operacje) oraz jednorazo- 
wyen Bezpłatnych porad w innych chorobach 
oczu.

B H - d t a a B a B d M i i M U i H M M r i i a i

— K O m U n i KAT —
■  Na żądanie mieszkańców m, Wilna

S LUNA-PARK
■■ w p a rk u  Żeligowskiego pozosta je  j  szeze p rz e t  ca ły  tydzień  do niedzieli 
Q  włącznie t. j .  5-go października.
g |  , O tw arty  od 6-ej po poi.; w soboty, niedziele i św ię ta  od 1 ej po południu, 
g  Wejście 50 I 30 groszy. 788

B O H O N  ■ n B B a B B B E i H  E
Akcja przedwyborcza w Wllnłe 

i Wileńszczyźnie.
Akces do B. B. W. R. Związku Przemysłowców „ Polskich.

'Z w iązek  Przem ysł. PcJskich w  W ilnie na w alnem  Z j iU>„ad,^niu d „ .a 
28 września  r. b. postanow ił  przystąpić do  Komitetu W y b o id -e p o  B.B.W.R. 
w ysyłając  ,ak o  sw y ch  przedstaw icie li  Pp.:

prezesa  M ieczys ław a  B oh d an ow icza  —  W ilno, M ick iew icza  12, '
inż, Józefa F iedorow icza  —  W ilno, Z y g m u n to w sk a  20, 
inż. Piotra S tab row sk iego  —  W ilno, 3 gu Maja II.
N ależy  dodać, i e  Z . P. P. w  W ilnie jest ugrupow aniem  skupiają^cin  

w szystk .ch  p rzem y s ło w có w  chrześcijan na teren ie  W ilna  i W ile n sz c z y z n y .
i

„Pracownicy umysłuwi m. Wilm. oddają sią pod rozkazy 
Marszałka Piłsudskiego.

W  dniu 28 IX r. b. w  lokalu Klu- ty jaego  Bloku W sp ó łp racy  z Rzą-  
bu H a n d lo w o  - P rzem y s ło w eg o ,  przy dem , który zamierza w prow adzić  do  
ul. M ickiew icza  Nr. 33, odbyło  ' się , Sejm u przedstawicieli organizacyj  
w alne  zgrom adzen ie  cz łonkuw  zrze- sp o łeczn y ch , z a w o d o w y c h  i g o sp o -  
s z e n  i zw iązk ów  pracow niitów  um y- darczych, odpow iadają  istotnym  
s low ych  przy udziale  p rzesz ło  200 . potrzebom  sp o łe c z e ń s tw i  —  zebrani 
osub. uchwalają pom inąć  w szelk ie  ugrupo-

C elem  zebrania było  utw orzen ie  w ania  po lityczne  i s tow arzyszen ia  i 
W o je w ' ,d z k ’e g o  P raco w n iczeg o  Ko stwarzają wł« sną, zwartą organizację

Z pobytu w Witnic- minL Prystora.

mitecu W yb u rcztgo  w  W ilnie.
Z eb ran ie  zaga ił  v ice-dyrektor  Izby 

P rzem y s ło w o  - H an d low ej p. Eljasz  
Jutkiewir.z. P o  ukonstytuow aniu  
się prezydjum  zgrom adzen ia  d e lega t  
N a c z e ln e g o  P ra co w n iczeg o  K o m ite ­
tu W y b o rczeg o  w  W arszawie p. Jan

w yborczą .
D ecyzja  przysz łego  Sejm u o nas  

nie m o że  zapaść  b e z n a b z e g c  udzia­
łu, W tym  celu uchw ala ią  zebrani  
zorganizować W ojew ód zk i P racow ­
niczy K om itet  W y b o rczy  w W ilnie  
p o d  eg id ą  i k ierow nictw em  Naczel-

K .s  e lew sk i,  w y g ło s i ł  referat o akcji n e g o  p r a co w n iczeg o  K om itetu  W y -  
w yborczej  zrzeszeń  i organizacyj boi c z e g o  w  W arszaw ie .
p racow n ik ów  „ u m y s ło w y ch  ob«jmu  
ących  następujące  ugrupowania:

P o lsk ą  K on fed erację  Pracow ników  
U m y sło w y ch , Z je d n o c z e n ie  Z w ią z ­
k ó w  i S tow arzyszeń  P racow ników  
P a ń stw o w y ch , Centralną Organizację
Z w ią zk u w  Z a w o d o w y c h  Pracowni- - i „  • \t/ • “• j  i, , ,  , i • , i , o  j z jed n oczeń .a  się  w W ojew odzk inko w U m y s ło w y c h  i N acze ln ą  R a d ę  p  ■ K . . w  ,

btając do walki o ja uą p rzysz­
ło ść  R rzeczypospolitej ,  zebrani pra­
c o w n icy  państw ow i, sam orządów ' i 
prywatni w zyw t ją w szystk ie  zrzesze ­
nia i organizacje p ra co w ricze ,  oraz 
w szystk ie  K oleżanki i K o leg ó w  do

S am orządow ą, T e  ugrupowania zrze- 
i.zające kilkadzies ąt zw ią zk ó w  w  o- 
gólnej liczbie cz ło n k ó w  150.000 w y ­
łoniły  N acze ln y  Pracow niczy  Komitet  
W yborczy  w  W arszawie, który z g ło ­
sił w w yborach  sw ej  ak ces  do 8.B. 
W .R . Na. tt.pni, przem aw iał p. M ie ­
czy s ła w  Mutuszk ew icz , wizytator se  ■ 
minarjów nauczycie lsk ich  Kuratorjum  
W . l , który w sw ym  przem ów ieniu

ciał u s taw od aw czych . W  końcu  o d ­
czyta ł  rezolucję, trend następującej;

„Uznając don ios ło ść  zw artego ,  
,edno)itego  frontu nteligencji pracu­
jącej, zgrom adzeni na zebrań, i or-

pującej
„Marszałek Piłsudski — Belweder — 

Warszawa j.
M y, c z ło n k o w ie  zrzeszeń  i zw iązk ów  
p racow n ik ów  u m y s ło w y ch  w W ilnie  
zebrań w dniu 2G-go w rześn ia  r. b. 
jed n om yśln ie  p ostanaw iam y od d ać  
się  poci tw e  rozkazy, P an ie  Marszal-

gan izacyjnem  um ysłow i pracow nicy  ku, aby T o b ie ,  w  zaczętym  przez
p ań stw ow i,  sam orządow i i prywatni, C iebie  wi< Ikim dz . le napraw y u-
postanaw iają  w ziąć  czyn n y  udział stro,u R zeczypospolite j  b ez  zastrze*
w  m o m en c ie  decyzji  o n ow y  ustrój żeń  d op o m ó c" .*
i utrwalenie  potęgi R zeczyp osp o lite i .  T r e ść  d e p e sz y  przyjęto entuzja-

'l'ając do dyspozycji  Pana Prem- s tyczn ie  i w zn o szą c  okrzyki na cześc
jeia , M arszalka Jozefa P iłsudsk iego , Marszałka P iłsudsk iego , zebranie
oraz znając, że  jed yn ie  ce le  Bezpar- zam knięto

Gminne Komitety Wyborcze BBWRr powstają jak grzyby 
po deszczu^

lżą.
W dniu 24 b. ra. w osadzie Zenonowo, 

gm. iźańskiej, odbyło się organizacyjne ze­
branie Komitetu BBWR. Zebran ie  to zagaił 
proboszcz parafji prawosławnej ks. kanonik 
dr. Eugenjusz Rużycki, który po zaznajo­
mieniu zebranych z celem i zadaniem ko­
mitetu wyborczego zaproponował utworzenie 
gminn. komit. wyborcz. i dokonanie wyboru 
Zarządu. Po krótkiej dyskusji zebrani jedno­
myślnie postanowili powołać do życia Ko­
mitet Wyborczy i na przewodniczącego wy­
brano p Kazimierza Tarnowskiego, na se­
kretarza, p. Stanisława Onufrionka oraz na 
członków Zarządu p.p. Franciszka Ołkowi- 
cza i Aleksandra Leszczyńskiego. Działania 
tego Komitetu postanowiono rozciągnąć nie 
tylko na gminą iżańską, ale i na niektóre 
osiedla, gminy Wiszniewskiej: Mularze, Ma- 
karycze, Demjanowicze, Tarasowicze i 
Spiachla; gm. kobylnickiej: Stachowce, Mo-
krzyce i Kołodzince; gm miadziolskiej: Bru­
sy, Olsewicze i Luzy.

Krzywicze.
W dniu 21 b. xn. yr Kri /w iczsch  zostr l  

utworzony Gm.nny Komitet Wyborczy BPWR 
N b >rzewodniczącego tego Kom.tetu zo»trł 
wybrany p. J. Puła.lci, na sekretarza E  Kra­

jewski i na  skarbnika p. A. Pietlicki.
Smorgonie.

W dniu 21 b. m. na ogólnem zebraniu 
przedstawicieli wszystkich warstw ludności 
gminy smorgońskiej postanowiono powołać 
do życia Gminny Komitet Wyborczy BBWR 
w Smorgoniach. Zebranie  zagaił p. Euge­
njusz Greszel — sekretarz powiatowego ko­
mitetu BBWR, poc iem  został wybrany Z a ­
rząd, do którego weszli p.p. Adam Prze- 
laskowski, jako prezes i skarbnik, inż. E d­
ward Kubek — zastępca prezesa, W łodzi­
mierz Romanowicz — sekretarz. Następnie 
zostały powołane sekcje propagandowo-kol- 
poftażowa, łączności i porządkowa.

W dalszym przebiegu obrad Gminny
Komitet Wyborczy BBWR postanowił na­
tychmiast przystąpić do zorganizowania lo­
kalnych komitetów i nawiązania kontaktu 
ze wszystkiemi organizacjami społeczno-kul- 
turalnemi i zawodowerni. is tniejącemi na
terenie gminy smorgońskiej.

Holszany.
W e wsi Sieńciełowszczyznie, gm. hol- 

• zańskiej odbyło sią organizacyjne zebranie

Koła Wyborczego BBWR. Na przewodni­
czącego wybrano pana Michała Bychowca, 
a na sekretarza p. Bolesława Rutkowskiego.

Kucewlcze.
W dniu 17 września r. b. we wsi No­

wosiółkach, gm. Kucewicze odbyło sią orga 
nizacyjne zebranie miejscowego Koła Wy­
borczego BBWR, do Z arządu którego zo­
stali wybrani p.p. Bołzan Kazimierz, — jako 
prezes, Borodziewicz Edward -  vice-prezes, 
Borodziewicz Józef -  sekretarz, Bołzan Jan— 
skarbnik. W wolnych wnioskach na tym 
zebraniu zostało poruszonych cały szereg 
bolączek i niedomagań w Zarządzie Gminy.

Miadzioł.
J i r

W  dniu 21 września r. b. we wsi Na* 
rocz gm. miadziolskiej odbyło sią ogólne 
zebranie włościan, na którem postanowiono 
założyć Koło Wyborcze BBWR. Zebraniu 
przewodniczył p. Kabak Jan ze wsi Łubki, 
a sekretarzował Jakób Leon. Po przemó­
wieniach, stwierdzających jednomyślną o- 
pinją pójścia w pracy wyborczej z Bezpar­
tyjnym Blokiem W spółpracy z Rządem, wy­
brano Zarząd w nastąpującym składzie: Ja ­
kób Leon — jako prezes, Tumasz Jadam — 
sekretarz,  Wiencewicz Mikołaj—wiceprezes 
i członkowie: Piaskowy Józef, Piaskowy Jó­
zef syn Jana, Czebotar Jan, Przybysz Józef, 
Wądołowski Czesław, Wądołowski P iotre 
Stolarzewski Paweł, Stolarzewski Józef, So­
bolewski Władysław, Czebotar Adolf, Cze­
botar Józef. Kulicki Józef, Kulicki Jan, Cze­
botar Mikołaj, Czebotar Piotr,  Piaskowy 
Jan, Tumasz Michał i Czebotar Jan.

Oszmlana.
Donoszą nam z pawiatu oszmiańskiego 

że w gminie Graużyszki, odbywają się przy­
gotowania w celu zorganizowania gminnego 
Komitetu Wyborczego BBWR. W pracach 
tych biorą żywy udział miejscowi w łościa­
nie i nauczycielstwo. W najbliższych dniach 
przewidywane jest założenie komitetów wy­
borczych BBWR, w Dziewieniszkach i Jur- 
gielanach. W 6morgoniach powstały komi­
tety wyborcze BBWR, obejmujące Smorgo­
nie miasto i Smorgonie gmina. We wszyst­
kich pracach organizacyjnych komitetów 
biorą przemożny f udział sfery włościańskie 
i nauczycielstwo szkół powszechnych.

Przygotowania przedwyborcze „Centrolewu11.

W nicaz io lę  28 b. ir  b*wi! w  
V iinie p. n.iruster pracy i o j  ielc. 
spo łeczn ej  A  Prystor. P min:*ier 
w tow arzystw ie  w o jew o d y  f  . czliie- 
v/icza zwiedzał przed poiudniem  bu­
d o w ę  D om u Dzieclca im. Marszalka  
Piłs udskiego  na A ntokolu  i wyraził 
się z uznaniem  o szy bk.ch p o s tę ­
pach  robót, przyrzekając dalsze p o ­
parcie m aie,jalr,e ze .strony Mini­
sterstwa Pracy i O piek,.

W  godzinach  p op ołudn iow ych  p. 
minister Prystor z łożył w izytę  M e ­
tropolicie W ileńsk iem u ks. A r c y b i­
skupow i Jałorzy ko wsiciemu

W ieczorem  o godz. 19 Drzybył 
minister Prystor na teren II T argów  
P ółnocnych . Równocześr, e zw ied za ł

Targ pow raca,ący  z podróży  i n ­
spekcyjne! p miuister komunikacji  
Kuhn. G'oa, p.p. ministrowie w to­
w arzystw ie  w o jew o d y  R aczk .ew icza  
o p row adzen i przez przedstaw ic .e ia  
kom itetu  T argów  p Z. fiortkiewi-  

; cza i dyrektora Pargów E u czk o w -  
sicicgo zatrzymali s ię  m. in. w  sa ­
lach z ek sp on atan  i E sto ń sk ieg o  M u­
zeum  Etnograficznego  W końcu  
obaj m inistrowie zaszczycili  tw ą  o- 
b ecn ośc ią  produkcję choru m łodzie-  
i.v v lejskicj w muszli w  ogrod z ,e  

. Bernardyńskim, przyczem  m łodzież  
odtańczyła  „Lewor.ichę"

P.p. minister Kiihn i Frystor o d ­
jechali o godz. 22.50 z powrotem do  
W arsza wy.

K R 0 K I K A

Wtorek

30
Września

Dziś: Hieronima Kapł. 
Jutro: Jana z Dukli. .

W schód słońca—g. 5 m. 35.
Zachód 17 m. 17.

■ i a co w m czy m  K om itec ie  W y b o r ­
czym , oraz do w ytężen ia  wozystk .ch  
sił by w ie lk ą  ideję M arszalka P ił­
su d sk iego  przekształcić  w m ocar­
stw o w y  polski czyn"

P o jed n o m y śln em  przyjęciu rewo­
lucji w yorano zarząd K om itetu  W o ­
jew ód zk iego ,  do ktorego  w e sz ło  30 
o so b  ze  w szystk ich  organizacyj pra- 
c o w n .k ó w  u m y s ło w y ch  i s t n ic ą c y c h

, , , na terenie Wilna. P o  w y b o  eich za-podreelił Drak reprezen tantów  szero- j  i • i .1 •r. , r 1 . i 1 rządu, p rzew od n iczący  p Juticiewiczkich sier p racow n ik ów  u m y s ło w y ch  > i » j  jl  c  • 1 r> zap rop on ow ał w y s ła ć  d e p e s z ę  do
w  b. Sejm ach R zeczy p o sp o lite ,  a to M u  ^  Pitaadskj ^ ś a  nastę-  
dlatego, ze  pracow nicy  umysłowi*  
dotych czas  nie zdobyli się na je d n o ­
litą akcję w tak w ażn ych  m o m e n ­
tach dia Państw a, jak wybory do

Z terenu powiatu dziśnieńskiego dono­
szą nam, ie  Stronnictwo Chłopskie rozpo­
częło pracą przygotowawczą do powołania 
Komitetów Wyborczych. Dzięki spontanicz­
nemu zapisywania aię włościan do Komite­
tów Wyborczych BBWR prace Stronnictwa 
Chłopskiego posuwają *ię bardzo opornie.

W  m. Głąbokiem zostało otwarte biuro

wyborcze „Wyzwolenia", które rozpoczęło 
organizacją komitetów wyborczych swego 
stronnictwa.

Na terenie pow. oszmiańskiego b. poseł 
Stronnictwa Chłopskiego Stanulewicz Wiktor 
zamierza wystawić swoją własną listą lo­
kalną pod nazwą .O brony Kresów W schod­
n ic h -.

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog]! U. S. o 
w Wllnłe z dnia 29/lX— 1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 767 
T emperatura  średnia -(- 10° C

,  n a j w y ż s z a :  4  I 5 Ł C

m n a j n i ż s z a :  -j- 6 °  C
O p a c i  w  m i l i m e t r a c h :  —  ;
W i a t r  przeważający: południowo-zuchodni. 
Tendencja  basom.: wzrost, potem apadek. 
Uwagi: rano pochmurno, wieczorem po ­

godnie

MIł JSKA.
— Dookoła budowy gn.achu a-chiwalnego,

Jak  sie dowiadujemy, spraw a przebudowy 
gmachu dla Archiwum Państwowego przy ul. 
Teatralnej została przez władze centralne de­
finitywnie załatwiona.

Dzięki poparciu władz ir.iej~cowych n e- 
tylko została usunięta kom par jja  kredytów, 
przeznaczonych na  Archiwum Państwowa, 
ale przy pomocy pożyczki z kredytów budo 
wlanych, przeznaczonych na mny objekt. bę 
dzie w yaonano w bieżącym roku więce: r o ­
bót, niż projektowano

W  ten sposób w jesieni przyszłego roku 
można będzie przystąpić do przeniesienia Ar­
chiwum do nowego gmachu i oswubodzenia 
kościoła Franciszkańskiego i lokali w gma­
chu uniwersyteckim. v (x)

— Pośw ięcenie domu robotniczego na 
Pióromonrle. W czoraj o godz. 1-e w połud 
nie dokonano uroczystego ak tu  poświęcenia 
nowowybudowanego dom u robotniczego przy 
ul. Derewnickiej.

N a uorczystość przybyli uczestnicy odby­
wającego się w Wilnie zjazdu burmistrzów, 
prezydjum Magistratu in corpore oraz zaprę 
szeni goście. Przed poświęceniem zabrai 
głos wiceprezydent miasta p. W. Czyż, kreś­
ląc geneze budowy domu, oraz stwierdzając, 
iż jest to pierwszy etap podjęlej-próby ro z ­
wiązania problemu tanich i wygodnych 
mieszkań dla najbiedniejszej ludności.

Pomyślny wynik tej próby zawdzięczać 
należy w równej mierze, przedsiębiorcom, 
robotnikom i Magistratowi, który mimo cięż­
kich w arunków  finansowych budowę domu 
doprowadził do końca.

Nowowybudowany dom wraz z b udu ją ­
cym się jeszcze boiskiem dla dzieci przezna­
czony został dla  pracowników i robotników 
miejskich. Koszta budowy są niższe od u- 
chw alontgo przez Radę Miejską kosztorysu 
i wynoszą 45Ó.O0U złotych, z czego Magistrat 
pokry ł 70.000 złotych, resztę słinansowano 
z zaciągniętej na  ten cel pożyczki w Banku 
-Gospodarstwa Krajowego.

Oddanie mieszkań do użytku nastąp 
w drou 1 października r. b.

Mieszkania składają się z jednego i dwóch 
pokoi z kuchnią i przedpokojem i zaopatrzo­
ne są w światło i wodociąg.

— Nowa poradnia  w ośrodku zdrowia. 
-Wkrótce kierownictwo ośrodka zdrowia (ul 
W ielka 44) zamierza uruchom ić dwie r.owe 
poradnie: przeciwalkoholową i psychotechni­
czną. W  najbliższym czasie ma być również 
przeniesiono do ośrodka zdrowia poradnia  
sportowa, mieszcząca się obecnie przy ulicy 
Hetmańskiej.

Niezależnie od powyższego przy ośrodku 
zdrowia rozpoczęto wistępne roboty nad bu 
dową ogrodka zabaw d ia  małych dzieci

T INIWERSYTEliKA.
— W ykład informacyjny dla wsłępują- 

cyeb na Wydział Humanistyczny U. S. B. w y ­
głosi Dziekan Prof Dr. Stefan Glixelli dnia 
1-go października r. b. o godz. 17-ej w sali 
V-ej Uniwersytetu. W<slęp wolny.

SPRaWY a k a d e m ic k ie .
— Komenda Legjonu Młodych — Akade­

mickiego Związku Pracy dla Państwa przy­
pomina wszystkim członkom Związku o obo­
w iązku wzięcia udziału w  Zebraniu Konsly- 
tucyjnem Wileńskiego Akademickiego Komi­
tetu Wyborczego W spółpracy z iRządem Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, które odbędzie 
się w dniu 30 b m. o godz. 20-ej w lokalu Og­
n iska  Akademickiego (ul. Wielka 24).

. SPRAWY SZKOLNE.
—  Ile mamy nauczycieli? Podług danych 

Inspektoratu Szkolnego n a  terenie m. Wilna 
w  publicznych szkołach powszechnych p ra ­
cuje 3(>0 nauczycieli etatowych i 100 kon trak ­
towych.

: W  prywatnych szkołach powszechnych 
pracuje  300 nauczycieli. Razem więc szkolni­
ctwo wileńskie obsługuje 760 nauczyciela.

SPRAWY BIAŁORUSKIE.
— Obchód 25-leria twórczości literackiej 

J. Kupały. Staraniem Centralnego Związku 
Białoruskich Kulturalno-Oświatowych i Gos­
podarczych Organizacyj i Instytucyj w  dniu 
27 b. m. został zorganizowany uroczysty wie­
czór, poświęcony 25-leciu twórczości li terac­
kiej największego poety białoruskiego Janki 
Kupały.

Wieczór rozpoczął p. A. Łuckiewiez od­
czytem na temat „J. Kupała, jako prorok Od­
rodzenia N arodu  Białoruskiego", w którym 
analizując społeczno-narodowe idee Kupały, 
dobitnie podkreślił jego niezmiernie ogromne 
znaczenie tak w literaturze białoruskiej jak i 
białoruskim ruchu odrodzenia  w ogóle.

Następnie w części koncertowej wieczoru 
chór Gimnazjum Białoruskiego artystycznie 
ośpiewał kilka sharmonizowanych wierszy 
Kupały, między innemi słynny wiersz „Nie 
pahasnuć zorki u  niebie", śpiewany obecnie, 
jako białoruski hymn narodowy oraz ooće- 
kl asa o w a no kilka programowych wierszy Ku­
pały. W  końcu został odegrany symboliczny 
obrazek sceniczny Kupały — „Na popasie*-. 
W ogóle należy zaznaczyć, że obchód powyż­
szy byl urządzony bardzo starannie  i n iew ąt­
pliwie wywarł nk obecnych wielkie wrażenie.

Niezależnie od tego w dniu  28 b. m. Bia 
łoruski Instytut Gospodarki ,i Kultury zo rga ­
nizował też obchód poświęcony jubileuszowi 
Kupały, ograniczając się jednak do odczytu, 
wygłoszonego przez b. sen. W. Bohdanowi­
cza na temat: ,,J. Kupaia i Szewczenka".

SĄDOWA.
— Zjazd 1 obrady delegatów' Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów w Wilnie W  sobotę 
dnia  27-go września r.  b. odbyło się w Wal­
nie p lenarne posiedzenie Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Sędziów i P rokura torów  Rzeczy­
pospolitej.

’ W posiedzeniu tym wzięli udział przed­
stawiciele sądownictwa ze wszystkich oarę- 
gów apelacyjnych.

- Omów,ono szereg spraw aktualnych, zwaą 
zanych z życiem korporacji sądowniczej, po ­
ruszając również niektóre kwestje, dotyczące 
stanowiska zrzeszonego sądownictwa w z w ią ­
zku z zadaniami reprezentującej go k orpo­
racji.

s Szczegółowe sprawozdanie z działalność. 
Zrzeszenia za ostatnie trzy miesiące złożył 
prezes Zarządu Głównego p. sędzia Sądu Naj 
wyższego, Wacław Miszewski podkreślając 
ustawicznie wzmagającą sie żywotność d z ia ­
łalności Zrzeszenia, co wyraziło sie między 
innymi w podjętej przez Zarząd Główny an 
kiecie, m ającej na celu ujawnienie w a ru n ­
ków, w jakich obecnie sądownictwo pracuje. 
Ankieta ta  przyniosła bardzo obfiły mater- 
jał, który w najbliższym ezasip będzie szcze 
gółowo opracowany

W  dalszym ciągu swego przemówienia p. 
prezes Miszewski zwrócił uwagę, i i  należy 
pamiętać, że na  pierwszym planie działal­
ności Zrzeszenia w zakresie art.  2 Statutu 
stoi obowiązek utwierdzenia wśród sędziów 
pełnej świadomości ich ustawowej niezawis­
łości — społeczeństwo bowiem musi żywić 
ufność, że pozostaje pod opieką sądów, r z ą ­
dzących sie wyłącznie ustawami — oraz po­
winno mieć przekonanie, iż sądownictwo, j a ­
ko wyraz sumienia n a io du  —  nie uchyli się 
nigdy od spełniania swego oLowdązku i w  
ka ide j  sytuacji zachowa należytą równowagę.

P. prezes Miszewski poinformował ró w ­
nież zebranych o stosunkach Zrzeszenia z 
centralnym zarządem sprawiedliwości.

Sprawozdanie,p. prezesa -Mi-szewskiego ze­
b ran i przyjęli do w-iadomości. ' i

Przyjezdni członkowie Zarządu Ulów-nego 
Zrzeszenia, korzystając z pobytu  w Walnie, 
zwiedzili historyczne zaiD^tki pod przewod­
nictwem prof. Ferdynanda Ruszczyca, k tó­
ry  z wielką uprzejmością udzielał objaśnień 
opartych na  głębokiej wiedzy.

Na zakończenie zjazdu, staraniem Wił. 
Koła Zrzeszenia, odbyło się skromne przyję 
c i e l n a  którem wygłoszono szereg przem ó­
wień, w których ujawniła  się spoistość i s ta ­
le wzmagająca się konsolidacja sądownictwa 
ze wszystkich dzielnic, zmierzająca ku w yt­
worzeniu jednolitego typu jvol6kiego sędzie­
go i proKuratora, którym nigdy nae zbraknie 
odwagi cywilnej.

R Ó Ż N E .
—  Choroby zakaźne. Stair chorón zakaź­

nych na terenie m. WTilna przedstawiał się 
w  ubiegłym tygooniu ' następująco: ospa 
wietrzna — 4; tyfus brzuszny — 5; płonica— 
26; błonica — 7, róża — 3; krztusiec — 6 
(w tem 1 zgon); gruźlica 13 (zgony 2); jag ­
lica — 7; grypa 1, św inka —  1.

Ogółem w wymienionym czasie chorowały 
73 osoby w tej liczbie 3 śmiertelnie.

— S ta r  bezpieczeństwa na 1 argach. Po zani 
kuięcu Tafgów Północnych musimy zanoto­
wać ba-dzo dobry  star.  bezpieczeństwa na 
targach, podczas klóryeh nie  dokonano ani 
jednej kradzieży, aczkolwiek do Wilna przy ­
było wielu „fachowców" ziodz,ei.

Wszyscy oni zostali wyłapani jeszcze 
przedtem niż zdążyli zrobić użytek ze swego 
fachu (c)

— Sprawa oasetek za zwłokę pobieranycn 
przez Kasy Chorych. Naskutek memorjaru 
złażonego przez Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych w sprawie oasetek za zwłokę, 
pobieranych przez Kasy Chorych w- wysokoś­
ci 24 p ro c . 'w  stosunku rocznym, P an  Mini­
ster P racy i Opieki Społecznej powiadomił 
Izby, aż polecił Kasom Chorych wykorzystać 
swe uprawnienia w sprawie całkowitego Iud 
częściowego zwolnenia indywidualnie posz­
czególnych zakładów handlowych i przem y­
słowych od odsetek za zw-łokę.

Miezal-żnie od powyższego, niedawno, 
Wyższy Urząd Ubezpieczeń w Poznaniu, n a ­
skutek odwołania wydał orzeczenie, stwier­
dzające, że Kasy Chorych mogą pobierać od- 
setki tylko W wysokości 6 proc. 'w stosunku 
rocznym. Powyższe orzeczenie, pochodzące z 
dzielnicy, w której Kasy Chorych astnieją od­
dawna, w zupełności odpowiada wywodom 
'piawmyrr zawartym w- memorjale Związku 
Izb Należy wiec przypuszczać, że instytucje 
upraw nione do orzekania  w tej sprawie w 
innych dzielnicach, prawdopodobnie również 
uznają  słuszność wywodów Izb Przemysłowo- 
Handlowych. ’ ‘ 5

T E A T R  I M U Z Y K A
— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś g ra ­

na 1 ędzie w dalszym ciągu niezmiernie in te ­
resująca sztuka Szerrif-f‘a z okresu wojny 
światowej „Kreis wędrowni", posiadająca wre 
ie walurów artystycznych, wywołująca przy- 
tem niezatarte, wstrząsające wrażenie.

Cudziennie pod reżyserją K. Wyrwicz- 
wichrowskiegu odbyv ają  się próby z polskiej 
sztuki J. A. Hertza „Młody las".

— Teatr Miejsk* „Lutnia". Oryginalna tn- 
s  :enizacja „Pan? Jowialskiego" zyskała o- 
gólne uznanie. Nieśmiertelna komedja A. F re  
d ry  grano będzie dziś po raz 5-ty z udzia­
łem dvr. Zelwerowicza w doskonałem ujęciu 
poszczególnych postaci.

— Występ artystów hiszpańskich w Tea­
trze „Lutnia*. Znakom,tv kompozytor hisz­
pański Jo ze Padilia tw-órco popularnych pio 
setiek Valencie Violetera i innych, wystąpi 
w  Wilnie raz jeden tylko, w niedzielę naj- 
b 'szą  dnia 5-go b, m. w  Teatrze Miejskim 
.„Lutnia" p rz j  udziale znakomitej p ieśniar­
ki hiszpańskiej Lidji Ferreira,
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Akcja teror t̂off ukramskich.

Niezrozumiały zamarh.
LWÓW, 29 IA. {Palt. Jak jaż  donosiuśmy 

urybuohła pod budynkiem P .ośw ity  w Zbo.i- 
szitach bomba, która uszkodziła zewnętrzną 
ścianę. W dro iono  dochodzenie, przeprow a­
dzając rewizję u  przewodniczącego Proświty 
w Zboiszkach L eona Chorzowskiego. Znale­

ziono w  jego mieszkaniu „ranaty, proch 
strzelniczy i rozmaite chemikalja. Aresztowa­
no go pod zarzutem dokonania  umyślnego „a- 
raachu n a  Proświtę, k tó re1 byl przewodni­
czącym.

Napad na wanowniita.
LWÓW 29.IX. (Pat). Dnia 28 b m. na to- wartownik żądaniu temu odmówił, pobito go 

rze kolejowym Lw uw - -Stryj, trzy osoby n a ­
padły na  wartownika, pilnującego toru, wzy­
wając go do porzucenia posterunku, a gdy

Strzary i rewizje w Gródku Jagiellońskim.
LWÓW, 29-IX. (Pat). Dnia 27 b. m. jeden Tego samego di.ia koło godz. 23-ej w Bar- 

szwadi on .1  pułku ułanów, będący na ćwi- tawie, pow Gródek Jagielloński,  Wasyl B u ­

do krwi patkami. Sprawców napadu, trzech 
Ukraińców ze 'Lwowa, którzy usiłowali do­
konać sabotażu aresztowana.

czen ia rh  wjeżdżał do gminy Stawkany, pow 
Gródek Jagielloński i v. tym momencie jakiś 
osobnik oddał 4 strzały nw o iw erow e  z po­
bliskich zarośli. Nassutek tych ntrzałów do­
wódca szwadronu zarządz.ł rewizj dii po­
szukiwania broni w najbl.żczych abudowa- 
niach, w toku  której znaleziono kiika k a ra ­
binów, rewolwerów oraz naboje. Pod zarzu­
tem nielegalnego posiadania  broni i użycia j° j 
przeciw  szwadronów, zostało aresztowanych 
i oddanych sądowi w Gródku Jagiellońskim 
5 osób.

szmir, lirzący lat 15, oddał strzał -e strzelby 
zrobionej w formie laski do dwóch ułanów, 
poczem został aresztowany i oaaany  do dys­
pozycji sądu. Należy nadmienić, ze ogół go­
spodarzy tej wsi p rzy ją ł  wooec wojsku posta­
wę bardzo lojalną i dobrowolnie zuząJal zno­
sić części składowe broni . amunicji,  j a s  e 
gdziekolwiek we wsi się znajdowały. Na ou- 
dynku gminnym w dowód lojalności wywie­
szono chorągiew o barw ach  państwowych.

kewizje w Drohobyczu.
WOW 27 IX. ( P a t ) .  P r a s a  donosi z Dro w Borysławiu i Tiuskawcu. Znaleziono ir.a-

h o łw iz i :  W  związku z "działalnością sabota- terjał obciążający, broń, materjały  wynucho-
żystów ukraińskich przeprowadzono wczoraj we. Aresztowano dyrek tora  gimnazjum uk-
w Drohobyczu szereg rew>zyj w instytu-jach 
u k r a i ń s k i c h  Rewizyj takich dokonano także

raińskiego w Drohobyczu oraz szereg prof- 
sorów i uczniów — ogółem w  ‘liczbie 30 osób

LWÓW, 27 IX (Pat). Dzisiejsza prasa do ­
nosi z Trembowli, że w jednej z m ie jsco w o^ ' 
tego powiatu na  stojącego n a  drodze o d j L 
cernwi Oleksę Krawczuka rzucono z zar ąsli 
pobliskiego cmentarza  g rana t ręczny, który 
„ksplodował. W skutek wybuchu granatu  12

Wybuch granatu ręcznego.
osób o<Dok stojących odniosło ciężkie rany. 
Sam Krawczuk nie doznał żadnych obrażeń. 
Rannych przewieziono do szpitale w T rem ­
bowli. Jako  podejrzanego o czyn zorodmezy 
arasztowa.no pewnego osobnika, który żył w 
niezgodzie z Krawczukiem.

Masowa egzekucja młodocianych-komunistów 
w Chinach.

HANKOU, 29.IX. (Pat). W miejscowość. 
Wn-Czang dokonano wczoraj egzemie jl na 14

osobach, oskarżonych o komunizm. Prawie 
wszyscy straceni liczyli poniżej 20 lat.

Morderstwo rabunkowe przy ulicy 
J , Popławskiej.
Na miejscu wypadku. Ofiara zwierzęcego mordu. Gruszka 

• narzędziem zbrodni. Na tropie mordercy.
W niedzielę rano w dztsinicy Postawy lotem bfyskawlcy^oblegra 

wiaoomosć. iż w domu Nr. 28 przy ulicy Popławskiej popełniono 
morderstwo rabunkowe, ofiarą którego padła 62 letnia Franciszka 
Kołodzlan — żona pracownika kina „Helios".

Pierwszy zauważył morderstwo, dozorca wymienionego domu. 
który zamiatając ulicę spostrzegł, iż w jednem z OKien mieszkania 
Koło dziana wybite są szyby. Zaintrygowany tern dozorca zajrzał 
uo okna i oczom jego przedstawił s !ę okropny widok. 62-ch letnia 
Kołodzianowa leżała związana na podłodze, nie dając oznak życia.

Przerażony dozorca, natychmiast zaalarmował policję i wkrótce 
na miejsce wypadku przybyli kierownik urzędu Śledczego nadko­
misarz Disterhoff, kierownik wyaziału Śledczego p. pkm. Wasilewski 
z wywiadowcami i psem policyjnym „Gniewem". 1

Już po powierzchownych oględzinach trupa zamurduwanej usta­
lono, iż morderstwa dokonano w oKrutny sposób. Zabójca wbił 
w usta staruszki gruszkę, tak głęboko, że nieszczęśliwa musiała się 
udusił, poczem dla pewnoSci jeszrze zacisnął szyję swej ofiary 
sznurem. . .

Po dokonaniu moraerstwa zabójca złamał kłódkę , od kufra, 
w którym Kołodzianowa przechowywała swoje oszczęanoSci i za­
biał stamtąd 1.100 zł., 2 zegarki złote, kolczyki I inne wartościowe 
rzeczy. Zbiegł zaS tą samą drogą jaką wszedł, t. j. przez okno.

Po zapoznaniu się ze szczegółami i terenem zbrodni uwayę 
policji zwrócił przedewszysiKiem fakt, Iż moraerca musiał być do­
kładnie obeznany z trybem życia Kołodzianów i musiał wiedzieć, 
że właSnie tej nocy Kołodziana me będzie w domu, gdyż ma dyżur 
w Kinie.

Ponieważ na miejscu zbrodni morderca pozosiawił wieie do­
cisków palców, umożliwiło to przeprowadzenie ekspertyzy daktyio- 
skopijnej, która w całoSci potwierdziła podejrzenie policji, co do 
osoDy sprawry tego ohydnego mordu.

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy,’ policja wpadł? już na 
trop mordercy i nie jest wykluczone, iż jeszcze dzisiejszej nocy zo­
stanie on aresztowany, (c). > ;

R Ó D  1(5
w lORrjis,  dnia oO września iudu r.

11.58: Sygnał czaisu z W arszawy. 12.05: 
Muzyka z płyt. 13.00: Komunikat meteorolo 
giczny. 16.45: P rogram  dzienny. 16.50: Audy­
c j i  piosenek. 17.20: Komunikat Zw, Młodz. 
Rzemieślniczej. 17.35: Kronika z życia m ło­
dzieży. 18.00 Koncert z Warszawy. 19.00: 
.Róża, najekonomiczniejsza ozdoba ogrodu '1 
odczyt. 19.25: P rogram  na środę i rozm aitoś­
ci. 19A5: P rasowy dziennik radjowy, opera 
z Poznania ,  po operze komunikaty 

ŚRODA, dn ia  1 października 1930
11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05 

Muzyka z płyt. 13.00. Komunikat meteoro­
logiczny. 16.00: P ro g ram  dzienny. 16.05: Au­
dycja  dla dzieci. 16 40: Muzyka z płyt. 17.35: 
Radjokronika i koncert. 19.00: Audycja w e ­
soła. 19.25: Audycja kompozytorska Eug. 
Dziewulskiego. 19.50: Prwgram na czwartek 
i rozmaitości.  20.00: P rasow y dziennik rad jo ­
wy, koncert , słuchowisko, komunikaty i m u­
zyka taneczna.

S P O R T
  TURNIEJE TENNISOWE.

W ubiegłą sobotę i niedzielę rozegrane zo­
stały dwa turnieje tennisowe: Turniej roze­
grany pod egidą II Targów Północnych i do­
roczny wojskowy turniej o mistrzostwo ga r­
nizonu Wilno

Wynikł techniczne turnieju rozegranego 
o nagrodę II Targów Północnych:

Gra pojedyńcza panów kl. A (finały): Gra- 
bowieck1—Jankowski 7:5, 6t3, 6:0. Gra poje­
dyńcza pań: Hohendlingerówna—Dowboro- 
wa 6 4. 6:3. Gra pojedyńcza panów  ki. B: 
Eoro . sai (A. Z S. W arszaw a— Kewes (W.ilja) 
1:6, 6:2, 6:2. iGra podwójna p a n ó w  Grabo- 
wiecki, J a n s jw s k i— Mokrzecki, Węcławowicz 
6:4, 6:1, 6:0. Gra mieszana Siedziukiewiczów- 
na, Grabowrecki—Dowborowa, Jankow sk’ 
6:3, 6:1. ■ -  ■- - -

Wynikł turnieju  wojskowego:
Gra pojedyncza: por Jędrzejewski (ł  p. 

ut.)— por. Kuczyński (Szpital O. W.) 6:2.6:3. 
Gra podwójna: por. Jędrzejewski, por Kiel- 
czewski— kpt. Gyrecki, por. Górecki 6:2, 6:3, 
6:4.

TURNIEJ SZÓSTKOWY PIŁKI NOŻNEJ.
Zorganizowany przez Wil. O. Z. P N. p ro ­

pagandowy Turniej szóstk-owy piłki n-ożnej 
przy  udziale drużyn: W. K. S. 1 p. p. Leg. 
I i II, Ogniska, Laudy i iMorgensternu, p rzy ­
niósł sukces* W. K. S. 1 p. p. Leg., którego 
drużyny I i 11 doszły finałowej rozgrywki,

- x i---  ̂ o4 J
przez sędziego. :. > -i

r Zawody te jeQ„ak nic odn  osły oczekiwa­
nego rezu. atu z dwóch przyczyn- U Zakoń- 

j czenie lf Targów Północnych i związanych z.
■ tern całego szeregu atrakcyj w.dow.iskjwych 

odciągnęło publiczność, która w  znikomej 
ilości oglądała niezbyt zresztą ciekawe mecze-
2)i iNii zgłoszenie się drużyn Makabi i Żaksu 
również wpłynęło na brak  emocji i zainte­
resowanie się publiczności. Wymienione dwa- 
kluby nie brały  udziału w turnieju z powodu 
rzekumego zakazu przez gminę żydowską roz  
grywan a zawodów z racji wielkiego święta 
żydowskiego

W yniki techniczne turnieju
w >K. S. 1 p. p. Leg. Ił -iLauda 2 :0  (0:0) .
W K. iS. 1 p. Leg.— Ognisko 1 :0  (0:0)
W. K. S. 1 p. p Leg.--Morgenstern 2 : li (I:I))„ 

Wojskowi wygrał po kilkakrotnych, p rze -  
dłużeniach.

F inałowy mecz W. K, S. 1 p. p. Leg. I—  
W. K, S 1 p p. Leg II przy stanie 1 : 1 sędzia* 
przerwał gr j z niezrozumiałych przyczyn- 

Jednocześnie w czasie turnieju odbvłv się- 
zawody lekkoatletyczne, które dały nasiępu 
jące wyniki: Bieg 100 mt. i 200 mt. wygrał; 
W.eczorek (3 to sap.) uzyskując czasy I ł ‘5 s .
. 24‘5 s Bieg 801, mt. 1) Śidorowicz (A. Z. S.) 
2 m. 03‘8 „ , 2) Puz; lewicz (Pogoń) 2 m 07 s.„ 
u) Za je wski (Sokół) 2 m. 10 s. Pieg rozstawny 
i  x 10U mt 1) Pogoń 48‘8 s., 2) A. Z. S. 49‘r s.„
3) 5 p. p. Leg.

RAID AWJONETEK.
Dziś rozpoczyna się 3-ci k r a j o - y  ra itf  

awjonetek, którego zadaniem jest zbadani 
maszyn wyłącznie krajowej konstrukcji pou 
względem przydatności dla  celów sportowych, 
i turystycznych. Ogółem w- raidzie  bierze 
udział 23 aWjOnetni Aeroklub wileński po 
raz pierwszy weźmie udział w raidzie okręż­
nym. Trasa ra idu  idzie w następującym kie­
runku : Warszawa, Brześć, Grodno, Lida, W il­
no, Mołodeczno, Słonim, Biała Podlaska Za­
mość, Łuck. Lwów, Lublin, Kraków, Katowi- 
će, GzęsLuchowa Łódź, Poznań, Grudziądz, 
^ o ru r ,  W arszawa. Ogólna długość trasy w y ­
nosi 2720 kim.

Z aeroklubu akademickiego w raidzie u -  
dział b o r ą  dwie awjonetki: jedna trzyosobo­
wa e rznańsk ie j  wytwórni „Samolot-* kon­
strukcji nżynierów: Nowakowskiego i Mie- 
tlzwieckiego typu MN 5 z 86 konnym silni­
kiem angielskim „Genet" w  obsadzie p ilo ta  
por. Szczepanika, pomocnika Kwiatkowskie­
go i mechanika Druga zbudowana przez seit- 
clę lutniczą koła mechaników studentów po­
litechniki warszawskiej typu RDD. 2 z 40 
konnym silnikiem francuskim „Saimson w  
oosadzie pilota Tondzisa, instruktora aero- 
klunu akademickiego oraz mechanika i od-  
serwatora Jankowskiego.

ba Risisiug
m u  w r isiu

t ta troerom sk*  5.

Ja... jestem dziewczyną0d dnia  28 do 30 września  
1930 roku  włącznie b ędą

w yśw ietlane film y _
D ram at życiowy na Ue o ra  dziw. zdarzen ia .  Aktów 1C. Na(J p r w g m „ E C k i i '  Jfi! 4 3
W roli Kiósrnej: K onkursow a piękność M az io n  D a w le s .  J 5  . . . }

Kasa czy nn a  od godz. 5 m. 30. Początek seansów od godz. 4-oj. N as tępn y  progT&n>: „ D z je j e  d u s z y  ■

Dzw-ekowy
KlNO-TBATk

HELIOS
Waro.WIledfcka 38.

{£

Dziś os ta tn i  dzień N a  wszystkie se an sy  caiiy zniżene , B a i .o r  80 gr.  P a r t e r  1 zł 2 '  gr. Arcydz.eło dźwię­
kowe! N iezrów nany m is trz  p ieśni genja ln* Al Jolśon w trag ed j1 tlnszy ludzkie)

Rewelacyjne 
dodutki (Izwiękowel 

- S e a n sy  o godz. 4. ó, 8 i 10.3C

Nowo otworzony 
KINO TEATR

STYLOWY
ulica W ielka  38

Lokal wykwintny; — Doborowy zespół muzyczny! —

P o d  f c ć t n d e r ą  o i c i
________W r. 11 głównej: Marj~a Bogda, Zpjszkt, Sawan, Jerzy Marr I W ładysław Walter.

Polski film wysoce a r ty s ty c z n y  
P rzep ięu ny  

d ram at 
w 12 akt.

kowe! N lezrów aany  m .s trz  p ieśni g e n ja io .  «*■ z o i s u n  «  u u u

58IEWAK J> ZZ:‘ANDU
Dla młodzieży dozwolone.

bŻW IĘK uW B  KINO 
i <4

oi. a . sf lcałewlcza 22.

D z I ś i
C udo film  św ia ta5 
S uperfilm  d źw iękow y! P O G A N I N

W  ro li g łów n e j b o żyszcze  
k ob ie t Hamon Nowarro,
który wszystkich oczaruje!

Całe Wilno będzie śp iewać „Miłośna pieśń* A cydzieło to Dyło wyświetlane w W arszaw ie  w uągu 7 m.ęsięcy  
Ceny zniżone tylko na 1-szy seans. Dziś początek o godz. 2 ej O sta tn i  se ans  o godz. 10 30.

K in o  K o te jo w e

OGNISKO
(ebok dworca koie.iuw.)

Ha kdUBNEJDRODZE Akt. 9Wielki ftlm P a ra rao u n ta  
D zli 1 dni następnychl

W sp an ia ły  d ra m a t  sensacy jno  ero tyczny  z R f k W  i S ? * c h ? i r d
życia  ludzi podziemi. W  ro lach  g łów nych t, *!U C H . .

Bajeczna artystów ! fkrcyciekawŁ treść! Początek  se ansó*  c godz. 5-e], w niedziele  1 św ię ta  o gada. 4 pp-

K in o  T e a lr

L  U X *
tfiokiewicza 11.

Dzwonnik z Notre Damę
2 serje - -  12 aktdw razem- — ^  roli g łównej mibtrz 1 P ° c7ą teK 0 Dej.
maskt, u lubieniec s ta ry e h  1 młodych, n ag łe  z m ar ły  ś. p. Ceny miejsc  od 40 gr.

t ziś ostatni dzieft i
M onum entalny dram at 

w g m esm iertr lnegc  arcydzieła  
VIC10RA HUGO

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
STOWARZYSZEKIA TECHNIKÓW POLSKICH W WILNIE

ULICA HOLENDERNIA Mr. 12, TELEFON 13-30.
P rzy jm u ją  się zap isy  do g ru p  LYIII zawodowej i L1Y am ato rsk ie j .  

Początek zajęć dnlw 3-go pażdzlerniKa r. b.
N a u k a  Jazdy  n a  czterech ty p a ch  now oczesnych  maszyn. S pec ja iu a  'fila 
dr światłe salna. G runtow na p ra k ty k a  w nowocześnie urządzoDycL warsz- 
t a i a c h  reDeracyjnych N a u l a  j a z J y  bez ag rem rzen ia  godzin , G w a ia n ‘u- 
Je sie i  kończenie  Kursów i złożenie egzair.iDÓw bez i ś ó n y c b  doda’k,>- 
wych opłat U łatw ia się o trzym unle  posady  za  pośrednictwem kursów. 
Dla p. oficerów i u rzędn isó w  państwow ych specjaiue uigowe w atunk i.  
Zapisy  p rzy jm ule  i in fo rm ac ji  udziela s t k r e t a r jn t  Kursów codziennie w 

g o d z .n ac h  od 10-ej do 13-ej; ul- Holendornia 12, tel 13 o0. 99

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wiluie, III rewiru  

K onstan ty  Karmelitów, zam, w WŁole. przy ut G’m- 
na jali ej 6 —12 n a  zasadzie  art.  1r,3C U. P. C pod »je 
do wiadomości publicznej, że dn. 7 paźriziern. Ia30  r. 
o godz 10-ej runo, w Wbnie, p rzy  ul. Końskiej Nr. 7, 
odbędzie e.ę sprzedaż z licytacji,  uaicżącego do 
ż e lm a n a  Goldina m a ją tk u  mchomeg.. , skiiidąjąeepc 
Bię z k redensu  dębowego o 5 przedz ia łach ,  oszaco­
w anego  n a  sumę*ą5'j z ł ,  n a  zhsp«.kujenie p re ten s j i  
Banku  Gospodarstwa Krajowego Oddział w Wilnie 
w sumie 3C0 zł. z % %  1 kosztami

Spis rzeczy i szacunek ta to w y ch  priejiza>.y  być 
może w dniu l icytacji zgodnie z a r t .  Iu46 ŁJ. P. 0. 
18U/VI-78ł ” K om ornik  S ądow y K. Ka> melitow.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego ' w  Wilnie .fuljart 

Mościcki, zam ieszkały  w W41n,e przy ul. Wileńskiej 25 
m. 10, zgodnie z art .  1090 U.P.C. podaje do ■eisido 
mości publicznej,  że « dniu 3 paźdz ie rn ika  1990 r., 
o godz 10 rano, w Wilnie przy ul. Rzecznej Nr 11 
m 3, odbędzie się sprzedaż z licytacji,  należąeago 
do A le k s a n i ra  B u tu r l in a  majątKii ruchom ego, s k ł a ­
dającego się z fort«pjanu, oszacowanego na. sarnę 
5G0 zt. n a  zaspokojeń e pretensji  A leksandra B o ż tra  
now a w sumie 45 do larów  z % %  1 Jtoszrami. 
1812/YI—783 Komornik Sąduwy J. MOŚCIOKt.

OGŁOSZENIA
w .K urje rze  Wileńskim* 1 we wszystkich 
dz iennikach  z a m i e s z c z a  n a j t a n i a j

'W il. Hgfeticja Reklamowa
ulica  W .a lk a  14, te l. 12-34.

Rutynowana Maszynistka
z praktyką biurową i kancelaryjną 

, z własna maszyną 656
poszuJtuje s tu łego  lub dorywczego zajęcia, 
Wiadomość, ul. Mickiewicza Nr. 22 m. *3.

Czysty dbcnód
bez żad ny ch  po trąceń  i 
kosztów może o s iągnąć  
k a ł d j  p rzy  zlokowaniu 
oszczędności na najpo 
ważniejsze zabez.piecze- 
nie, p rzy  pośrednictwie 

Wiieńskleyo Biura 
Komisowo Handlowego 

Mickiewicza 21, tel 152.
7 1 9 -0

, , K t V A “ (Parls)
UMiewicz? 37, tel. 657, od 11-1 
Rozgładzanie  1 odświeża­
nie tw arzy . uecz«pie w ą­
grów  i pryszczy. Eiektry- 
zacja .  W.Z.P. 58. «80

I PfJKtJ
dla samotneyo
ul. Św. Ignacego 

Nr. 9, n. 6.
7-5

Bek.płatni€iL
Opowiem Ci kim josteś,  
kim być możesz. Określę 
szoeegołowo Twoj ch a ­
rak te r  zdolności,  prze- 
znuezenie. N apisz na tycu  
m ias t  loiię, rok. miesiąc 
urodzenia, otrzymanz o 
kresieeio ważiiisjuzych 
fak tów  życia  — darmo. 
Niniejsze ogh/szenie, 75 
grosay  (zoai zld pocztowe) 
na p rzesy łkę  za łączyć. 
W a r s z a w a ,  P s y c h o g r a -  
t o l o g  S z y l i e r -S z k c in lk ,  
Kr w o w ie f s k a S L  49i-0

VII iroumissciu
kait tienlca z dochodem 
16 000 zł. do sp rzed an ia  
za  10.00fj dolarów z dł u­

giem ba-nlcnwym 
Wileśskie Biuro 

komisowe-Handlowo 
Mlekiewieza I ł ,  tel. 152. 
___________________756—0

Z gub ion y  ewit lom bar­
dow y (Biskupia 12) 

Ns 74663 un iew ażnia  się
787

P o ż y t z e k
w różnych  su m ac h  i 
walut,  udzie lam y na  
solidne zabezpiecz, 
uom H-K „ZACHĘTA. 
Mickiewicza 1, tei. 9-05

788

Usdolniory
IB4

POSZUKUJE POSADY.
Adres: S zk ao le ru a  37—4

D o K t o r

Blitmowlcż
Choroby weneryczne, 

skórne  i moczoplciotPe.

Wielka 21,
teł. 9-21, od 9— 1 i 3 - 8 .  
U Z P. 29. 649—1

D-r P. P1TK0BŚKA
(choroby wewn. i dzieei) 
p rzeprowadziła  się n a  ul. 
S łowackiego 17, m 25, 
rei. 10-13. Przyjmuje od 
12—2 i 4 - 7  7 6 3 - 0

e i ¥

m  iiiii
piżyjm uie cd <> u m  
do 7 w . a!. Uła&j* 
wiczi sort J W.Z fo  

Np 3 0 9 3  352

KAWIARNIA
.K M tif

ul. K rdtew sK a 9,
W ydoje śn at 'anla, obiaojr- 
i kolacje — zdrowo, banio 
I obficie. Zimne 1 goraeip 
zakąsk i .  Piwo. G ab ine ty -  
Dl* sto łu jących  się mie­

sięcznie zniżka.

pWzyTmę
n a  mieszkanie  z calkowi- 
tem u trzym aniem  dw ócb  
lu b  trzech  U C Z N I Ó W .  
Korepetycje i lekcje m u ­
zyki n a  miejscu. Dowie­
dzieć się: ul. Derewnicka. 

Nr. 32 m. 3.

|j kURJER WlLEŃSM II!rSpółka z  ogr. odpoM

DRUKaRMIa |f 

INTROLIGATOR!IA II

ZNICZ“ I
Jańaka Rr. 1 lfWilna, św

Telefon 4-40. 
Dzieła książkowe, 
druki, książki dla 
urzędów, bilety wi­
zytowe, prospekty, 
zaproszenia, afisze 
i wszelkiego rodza­
ju roboty drukarskie 

W Y K O N Y W A  '  
PUNKTUALNIE 

— TANIO — 
S O L I D N I E

FILIP MACDONAL0. 31)

Miłctt detektywa.
Autoryzowany przekład z angieisKlego J. Zydlerowej.

R o z d z i a ł  XII.

D O W O D Y .

Drzwi celi zatrzesnęli się za wy­
chodzącym Boydem. Travers wziął na 
powitanie G ethrjna w całej’ swej oka­
załej wysokości. Uścisnęli sobie ręce.

— Dusza moja wprost wyła do 
pana — uśmiechnął się. — Niech pan 
siada. Ja przysiądę na tym barłogu.

Gethrvn usiadł, rozglądając się po 
celi Stało tam krzesło, na którem te­
raz siedział, łóżko, cynowa umywal­
nia, półka, kuter z ubraniem Traver- 
sa. a w kacie leżał wielki pakiet, owi 
nięty w bronzowy papier.

— Miłe ustronie, co? — mówił 
wesoło Travers. — Pławię się w kom ­
forcie. Byłbym z tego zadowolony na 
froncie we Francji. Czy nie zechciał­
by pan napisać historji mego życia.— 
O znanych mi przestępcach. —  Numer 
pierwszy. Morderca z Abbotshall. Pan 
się zna na tem.

Gethryn roześmiał się.
— Jakoś się pan nie przejmuje. 

W yobrażam sobie, że we mnie bu-

1
coś

dziłaby się kolejno wściekłość i de­
presja,

Na sekundę oczy ich spotkały się 
Gethryn dojrzał w oczach chłopca 

_ )ś w rodzaju rozpaczliw ej zgrozy 
Trwało to zaledwńe moment, i nanowo 
wyjrzała z nich beztroska wesołość. 
Gethryn uczuł jeszcze większy podziw 
i niepokonaną chęć wyzwolenia tego 
olbrzyma z tak malej celi. Niech bę­
dzie wolny, jak ten gorący złoty pro­
myk zachodzącego słońca, który prze­
dostał się przez zakratowane okno i 
malował szeroką złotą linję na brud 
nej podłodze.

Tak, musi mu zwrócić wolność 
Lecz zeby to osiągnąć, trzeba trochę 
popracować.

— I cóż te odciski palców? — za­
pytał nagle.

— Właśnie — zawmłał Travers.— 
To jest najbardziej zdumiewające ze 
wszystkiego. A co pan o tem myśli?

— Bardzo dziwne — rzekł Geth­
ryn. — Faktem  jest, że odciski są 
pańskie, chociaż pan nie żabi* Hoo- 
de‘a. Gzy pan widział raszplę?

— W idziałem na śłedztwńe

— A przedtem nigdy?
— O ile pamiętani, nigdy. A na 

wet mógłbym przysiądz, że mgdyl Ale 
co do różnych takich narzędzi, to je­
stem kompletnym osłem Nie rozróż­
nię wcale motyki od łopaty.

— Czy pan zauważył rączkę rasz- 
pli?

— Przyglądałem się jej z wiel- 
kiem zainteresowaniem, ponieważ po 
wiedziano mi, że znajdują się na mej 
śaldy moich palców. /

— I nigdy jej pan przedtem nie 
widział? — Samej rączki?

T rarers potrząsnął głową.
— Nigdy. — Milczał chwilę, po­

czem znów odezwał się; — Sądzę, że 
znaki nie mogą być niczyje inne, jak 
pan myśli?

— Niestety, nie — odrzekł Geth­
ryn. — Pan pewnie wie, że mema 
dwóch ludzi,'Iktórzyby mieli te same 
linje na palcach. Porównano je ze 
śladami na papierze, który panu dał 
Boyd do ręki i eksperci nie mogli się 
omylić. Na śledztwie musiał się pun 
domyślić, jak pana przyłapali?

Travers roześmiał 7,ię.
— Nie na śledztwie, tylko we wła 

ściwym czasie. Zbyt dużo nałykałem 
się powieści kryminalnych, żebym nie 
zrozumiał, o co chodzi, gdy mi poda­
no kawałek papieru i spytano, czy 
go już kiedj widziałem Nie wiedzia­
łem jednak nic o tym przeklętym pil­

niku. Czyśmy wszyscy powarjowali? 
Czy to jakiś sen straszny? Nie zabi­
łem szefa, zapewniam pana, jednak 
narzędzie, którem go zabito, nosi śla­
dy moich palców! I o ile wiem, nigdy 
w życiu nie widziałem tej raszpli! 
Nie wykręcę się chyba, co?

— Zobaczymy — odrzekł Geth­
ryn. — Niech nńę djabłi porwą, je­
żeli mi się nie uda! .. A teraz co pan 
wie o sławnej, niezrównanej W an­
dzie?

Travers gwizdnął.
— Skądże się pan o tem dowie 

dział? — zapytał zdumiony.
— Znasz moje metody’ drogi Ar- 

chibaldzie, ale co wiesz o W andzie? 
Poza faktem, oczywiście, że jest naj 
znakomitszą tancerką.

— Właściwie to nic m i wiem, 
mam jednak pewne podejrzenie, że 
była p-zyjaciółką szefa.

— Tak. Jeżeli nic pan nie wie po­
nadto, widzą, że niewiele mi pan po­
może.

— Zdaje mi sią, że nie. Podejrze­
nie moje zrodziło się jedynie przypad­
kowo,- i nie mam pojęcia, o co panu 
chodzi.

— Wszyscy mi to samo mówią!— 
westchnął Gethryn. — A ja chciał 
bym, żeby mi ktoś coś naprawdę po 
wiedział. Ale mniejsza o to. (Weźmy 
się do dowodów. Czy pan to widział?

Z wypakowanej bocznej kieszeni

wyjął paczkę, owiniętą w papier, roz­
winął i podał Traversowi.

Był to zwój brudnej, usmarowanej 
jedwabnej liny. Więzień zaintereso­
wany potrząsnął nią i jeden jej koniec 
U D a d ł  na ziemię. Ujrzał, że miafa wę­
zły w regularnych odstępach na całej 
długości, której było szesnaście stóp.

— Nigdy nic podobnego nie wi­
działem. — Spojrzał na Gethryna. — 
Go to jest?

— Poprostu sznur jedwabny — 
odrzekł Gethryn — z węzłanr.

— Ale gdzie go pan znalazł? Gdzie 
leżał? - *

— W  pańskiej sypialni — odpo­
wiedział zwolna Gethryn.

— Co?
— W  pańskim pokoju, na wystę­

pie wewnętrznym tego ślicznego ko 
minka, o jakieś sześć cali ponad pa­
rapetem zewnętrznym. Dlatego jest 
taki brudny. Jak pan widzi, sznur 
był kiedyś biały i to jeszcze niedawno.

Travers nachylił się nad podłogą.
— Widocznie był już w kuminie, 

zanim zamieszkałem w Abbotshall — 
to znaczy przed ma jen — Albo też 
go ktoś tani wsadził, Nigdy w życiu 
tego nie widziałem.

— No to dobrze! ;
— Gethryn zwinął linę, opakował 

w papier i schował do kieszeni.
— Ale co ten przeklęty sznur zna­

czy? Co ma wspólnego ze m ną i z ca­

łym tym interesem? Powiedz mi pani.
— Nie mogę—odrzekł Gethryn —  

Nie jestem jeszcze pewien. Mus* pan. 
trochę poczekać.

Travers wzruszył potężnenu r a -  
mionam .

‘ — Niech i tak będzie. Co dalej?’
Ręka Gethryna powędrowała do 

kieszeni na piersiach. Ze skórzanego, 
portfelu w^yjął wycinki z gazet

Travers przeczytał w milczeniu 
wszystkie wycinki. Gdy skończył 
Gethryn zapytał:

— No?
— Nic się nie orjentuję Te trzy- 

szmaty — The Searchlight The St„. 
Stephcns‘s Gazette i Vox Populi zaw­
sze wojowały z szefem. Nie mogę zro­
zumieć, co panu z nich przyjdzie. Na 
prawdę nie mogę zrozumieć!

Gethryn westchnął ciężko.
— I znów to samo. A no, trudno 

Niech mi pan powie przynajmniej-, 
czy pan wiedział, że Hoode chował 
te wycinki. .

— Nie.
— Czy wspominał kiedy o napa­

ściach tycń trzech pism?
— Nie.

 ̂— Nie? Szkoda.
Getńryn wstał z krzesła.
— Muszę już iść. Może pan czegO> 

potrzebuje? Książek? Jedzenia? T y­
toniu?

(D. c. n.)

M n  od 9*4* O - S  r *  *8 ««**. *—3 * ł—O * * * *  *<■*« *«*«•»« P. K. O- Nr, .50.780. Ootoata -  S-te Jtftska 1. -* 3-40.
 ____ n ,. . .    . _ , , , | „  i.  miiplk* jDL-fawi 4 ał 7 ii. CEfM ©łSfcCŻIKEfc triom- | rz«L. tekstem — 40 ft , w tekteit Ł H »ti, - -30 HI. IV, V, VI — fe P-, *• tekstem— U  LroBłlte r> — , • -
^  -  1.00 te »  r  md«ko-«r. m t e u M w  -  »  tu  »  « * » .  Dr fjsSw om te ttm  «*: r* -  ty to * . » ~  -* * * » - * * *  *  J - » » »
^»IW ef0jwre- 2 5 ł  DX»' tiSłOiA&f**- yrrry W% £• a m r  a.meATWj 23 gt. KteM oąhuttA R -̂io b e t^ T -  »e afcotem KXl> Aamlowri.cM sesteeega tobh aatemf tesmaw <»■**' tet«»reŁ

W titńM *' S-k. s W .  ‘KJk —  ^  h r t * *  i .  94*.


